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Kraków, 6 sierpnia. 


Rennes, historyczny gród bretoński, który 
oddawna już utracił wszelkie znaczenie w poli- 
tycznem Życiu Francyi, znowu powołany został 
do odegrania roli dziejowej. Obecnie uwaga ca- 
łego świata zwraca się na to małe prowincyo- 
francuskie, gdyż odtąd będzie ono 


nalne miasto od 
na zawsze zespolonem w dziejach z „ważnem 
zdarzeniem historycznem, jakiem jest niewątpli- 
wie epilog sprawy, Dreyfasa. © i 

Sąd wojenny, który wczoraj rozpoczął się 
w dawnej stolicy Bretanii, zamknie całą epoką 
historyczną trzeciej republiki, rozwiąże sprawę, 
ciążącą nietylko na sumieniu francuskiego na- 
rodu, ale i Ba jego konkretnem życiu polity- 
cznem. 

Przed pięciu laty rozegrał się pierwszy akt 
tego dramatu, który obecnie zbliża się ku osta- 
tecznemu rozwiązaniu. A od owego 0ZA8u ileż 
zmian, ile wstrzągających epizodów, jakie zwroty 
w opinii publicznej! Dreyfus, przed pięciu laty 
zdegradowany i skazany na deportacyę, obecnie 
w mundurze oficerskim stanął po raz drugi przed 
sądem już nie jako winny, lecz tylko obwiniony, 
który ma prawo się bronić i którego obronie 
świat cały przysłuchiwać się będzie. Nie w dusz- 
nej atmosferze tajnych obrad sądu wojennego 
i zakulisowych intryg generalnego sztabu, lecz 
jawnie w o?zach całego świata wypowie Drey- 
fas, co ma do powiedzenia, i jawnie również 
podniosą przeciw niemu zarzuty jego oskarży:- 
ciele. Tajemnica, przez pięć lat dręcząca Fran- 
cyę, ma być wyświetloną i prawdzie zgotowany 
będzie tryumf. Jeżeli Dreyfus istotnie jest win 
nym, to ponownie zasądzony będzie, tym razem 
jak nieodwołalnie; jeżeli zaś jest niewinnym, to 
czeka go rebabilitacya. 

Trybunał kasacyjny dał do poznania w swoim 
wyroku, że nie ma dowodów winy Dreyfasa; 


lecz obecnie generał Mercier, moralny sprawca 


procesu z 1894 r., zapowiada, iż wyjawi nowe 
ajemnice i dowiedzie, że Dreyfaa popełnił zdradę. 
ajbliższa przyszłość wykaże, ezy to była szczera 
zapowiedź, ezy teś tylko rozpaczliwa przechwałka 
skompromitowanego i potępionego przez opinię 
publiczną generała. 

Nie potrzebujemy uprzedzać wyroku sądu wo- 
jennego. Godzi się jednak zaznaczyć, że samo 

powołanie tego sądu do ponownego osądzenia 
w ' Dreyfasa jest zwycięstwem jawnej spra- 

wi ! nad sanóWOIA militarną, zwycię- 
stwem humanitarnych zasad porewolucyjnych 
nad pokutującym jeszcze w wielu instytucyach 
społecznych duchem średniowiecznym. 

I zwycięstwo to odniosła wybrana mniejszość 
francuskiego narodu nad jego większością. Od- 
nieśli je uczeni i artyści, kwiat inteligencyi fran- 
cuskiej, ochrzczony napół wzgardliwem mianem 

intellectuels. Otóż ci „inteligenci“ dowiedli, że 
żę, ba przowodniczyć narodowi, bo posiadają 
trw atoli inteligencyę, ale także charakter, wy- 

Walcz: Ii Bie i trzeżwy sąd o rzeczach. 

alczyh nio o log Dreyfusa, lecz o ideę — i 
zwyciężyli. Wpoili Przekonanie, ze słusznej za- 
sady wyplywające, w umysły narodu. Nie trze- 
ba zapominać, że wszystkie stronnictwa parla- 
mentarne były przez długi czas przeciwne re: 
wizyi procesu Dre; fa8a, i głosowanie powszechne 
przed rokiem jeszcze uświęciło tę odporną po 
Btawę parlamentu ; nawet skrajni radykali i 80 
cyaliści, jeszcze po proeesie Zoli, byli przewa- 
żnie przeciwnikami rewizyl. Tylko przedstawi- 
ciele nauki, sztuki i literatury i nieliczna garstka 


Taa świerk. 


Z SZAREJ PRZĘDZY. 


Powieść współczesna 


w awóch tomach. 
TOM Il 


20 (Ciąg dalszy.) 


4 kwietnia 

Mama nie ma nic przeciw temu, abym Łaba- 
jównę wzięła na swoją opiekę. Gdzież się bie- 

actwo przytuli ?... Matkę jej pogrzebali, ze stan- 
Cyjki wyrzucili stare, Ig: = wiązkę 
E słomy i parę glinianych garnków. 
Usa pod oe przesiedziało eałą noc. 
d z E sięp jedna kobiecinę, aby dziecko parę 

dzi ? ie przetrzymała, omyła, wyczesała, 
przyocziada w uszyte przezemnie koszulki i spo- 
dniezki, a potem ją wezmę. Może się da pokie- 
rować. © 

U mnie w Szkole liczba dzieci znacznie się 
powiększa, mam teraz przeszło 150 dzieci. Rano 
przychodzi 70 dzieci starszych, po południu 80 
młodszych. 

Uczą się dobrze. Dla biednych, które nie mają 
tabliczek, rysików, zeszytów, mam w szkole całe 
zapasy i rozdaję im, mie do domu brač nie po- 
zwalam, b) niszczą. 

Dziewczęta przychodzą osobno na naukę kwia- 
tów batystowych. Robią dobrze 1 sprzedajemy 
to w kramach dla ludu. Ładniejsze są te kwiaty, 
niż sprowadzane z zagranicy. 


11 kwietnia. 


Już jest wiosna w całej pełni. Po ogrodach 
gwarno i rojno. Pochyleni nad zagonami, zasa- 
dzają ludziska warzywa, ziemniaki. Skowronek 


niezawisłych polityków popierała zasadę jawnego 
wymiaru sprawiedliwości. 

Otóż pomimo oporu wszystkich atronnietw 
pomimo oporu armii i pomimo tak długiej nie- 
popularności rewizyi wśród mas, nadszedł wre- 
szcie dzień, kiedy Dreyfus, sprowadzony z Czar- 
ciej-Wyspy do kraju rodzinnego, stanął przed 
sądem wojennym w Rennes, by się bronić od 
zarzutu zdrady w oczach świata całego. 

Zola sam w słynnym swym liście „J'accuse“, 
powiedział, iż przedsięwziął czyn rewolucyjny. 
I istotnie rewolucyjnym był ten protest inteli- 
gencyi przeciwko uorganizowanej władzy, pro- 
test jednostek przeciwko tłumom, protest ducha 
przeciwko armii! Pewien publicysta francuski 
słusznie powiedział, że ta rewolucya nie burzy 
wprawdzie widomej Bastylii, ale „Bastylię we- 
wnętrzrią”, Bastylię przesądów, nienawiści raso- 
gowej i panowania kity wojennej. 

Ów „środek rewolycyjny* Zoli doprowadził 
do tego, że obywateli francuski, zasądzony nie- 
prawnie, ponownie stanął przed sądem i sądzo- 
ny jest według prawa i sprawiedliwości. Zape- 
wniono więc tryumf słusznej zasadzie, zapewnio- 
no tryumf sprawiedliwości, będącej podwaliną 
państw i narodów. 

Jakikolwiek będzie wyrok sądu w Rennes, 
nie zmniejszy to doniosłości tego ideowego zwy- 
cięstwa. Zanim je osiągnięto, Francya przebyła 
ciężkie, bardzo ciężkie przesilenie. Przesilenie 
to do głębi wstrząsnęło republiką, — ogarnęło 
wszystkie warstwy narodu, wszystkie instytucye 
polityczne i organizacyę wojskową. Ale kto wie, 
czy Francya nie wyjdzie z tej tragicznej próby 
odmłodzoną i wzmocnioną, jak jej życzą wszy- 
scy przyjaciele postępu i cywilizacyi. Naród 
francuski może skorzysta z drogo opłaconego 
doświadczenia i zrozumie, na jakie niebezpie- 
czeństwo narażają kraj dzisiejsze niekonsekwen- 
cye urządzeń społeczno-politycznych i demorali- 
zacya, panująca Zarówno w sferach politycznych, 
jak i w armii. W takim razie pożądanym wy- 
nikiem przebytego doświadczenia byłoby odro- 
dzenie obyczajów politycznych i przystosowanie 
organizacyi wojskowej do zasad republikańskiej 
demokracyi, bo republika francuska tylko na 
szeroko przeprowadzonych i szczerze pojmowa- 
nych zasadach idei demokratycznej pomyślnie 
rozwijać się może, przewodnicząc i nadal, jak 
dotąd, postępowi ludzkości. 


o 


Dreyfus przed sądem w Rennes, 


Rennes, 8 sierpnia. 


Sąd nad Dreyfusem rozpoczął się wczoraj o 
godzinie 7 rano. Około 300 dziennikarzy fran- 
cuskich i zagranicznych przybyło na proces. 

Już o godzinie 6 rano utworzyła kompania 
wojska szpaler pomiędzy więzieniem, a zabudo- 
waniem gimnazyalnem, gdzie znajduje się sala 
rozpraw. O godzinie 7 ukazali się świadkowie 
w Sali. Jako pierwszy wszedł były minister woj- 
ny jenerał Mercier, dalej Zurlinden, Ca- 
vaignac, Picquart, Casimir Perier, 
Gonse i inni. Nagle dał się słyszeć szmer; 
warta prezentuje broń; do sali wchodzą człon- 
kowie sądu wojennego, na czele pułkownik ar- 
tyleryi, Jouaust, który zajmuje miejsce w 
środku. Po obu stronach około niego siadają 


oskarżyciel występuje major Carriere. 

Natychmiast, skoro sąd zajął miejsca, pułko- 
wnik Jouaust oznajmia donośnym głosem, że 
rozprawa się rozpoczęła i każe wprowadzić 
oskarżonego. Wśród ogólnego naprężenia uka- 
zuje się Dreyfus w zupełnie nowym mundu- 
rze kapitana artyleryi; salutuje po wajskowemu 
i następnie dopiero zdejmuje kepi. Rozumie się, 
ue oskarżony jest bez pałasza; eskortuje go je- 
den oficer. Skoro tylko Dreyfus usiadł, zwraca 
się prezydent do niego z wezwaniem, aby po- 
wstał i zadaje mu pytanie o nazwisko i imię, 
t. zw. generalia. Dreyfas odpowiada donośnym 
głosem: „Nazywam się Alfred Dreyfus, lat 40, 
urodzony w Milkazie w Alzacyi, w końcu za- 
mieszkały w politechnicznej szkole wojskowej, 
dyplomowany kapitan artyleryi. l 

Prezydent wzywa Dreyfasa, aby uważnie 
przysłuchiwał się przebiegowi rozprawy. Nastę- 
pnie wywołuje świadków, z pomiędzy których 
wywierają wrażenie nazwiska: Chanoine, Ca- 
simir Perier, Mercier, Billot, Cavaignac, Zur- 
linden, wdowa Henry, generał Roget i pułko- 
wnik Picquart. Generałowie są przeważnie w 
mandurach. Picquart w cywilnem ubraniu. Ester- 
hazy, du Paty de Clam i pani Pays nie sta- 
wili się. r 

Prezydent zwraca się do Dreyfasa i oświad- 
cza mu w myśl uchwały sądu kasacyjnego, że 
oskarżony jest o to, iż „w roku 189% z jednem 
lub więcej mocarstwami, lub z ich agentami 
utrzymywał stosunki i wydał im spisane w bor- 
dereau dokumenty w zamiarze wywołania WOJ- 
ny przeciwko Francyi lub dostarczenia tymże 
mocarstwom sposobu do wywołania tej wojny“. 
Następnie zwraca przewodniczący uwagę Drey- 
fasa, że wolno mu mówić, co tylko w obronie 
swojej za stosowne uzna. 

Następnie odczytuje protokólant długi list 
Esterhazego z oświadczeniem, że nie sta- 
wia się do rozprawy z powodu, iż powołano 
tylko jego nieprzyjaciół. Esterhazy powtarza 
raz jeszcze, że żył w wielkiej zażyłości z puł- 
kownikiem Sandherrem, który nakazał mu 
mylić Schwarzkoppena przez fałszywe wiado- 
mości. Dlatego też napisał bordereau, jakkol- 
wiek nigdy nie byłby w stanie dostać rzeczy- 
wiście do rąk wymienionych w niem dokumen- 
tów. 
| Qakarżyciel, major Carrierre, oznajmia z ko- 
lei, że studyum tajnych dokumentów zajmie 4 
dni czasu. 

Następnie przewoduiczący sądu przystępuje 
do przesłuchania oskarżonego. 

Przew.: Oto jest bordereau, które stanowi 
podstawę oskarżenia. Czy zna je pan? 

Dreyfus ogląda bordereau, robi przeczący 
znak głową, a następnie pewnym głosem o- 
Świadcza: Jesteru niewinny, panie pułkowniku, 
i wołam to głośno, tak, jak wołałem to samo 
w 1994 roku. Jestem niewinny! Jeżeli dotąd 
wszystko znosiłem, to właśnie dlatego, że nim 
jestem. 

W dalszym ciągu przesłuchania przechodzi 
prezydent do omówienia rozmaitych punków 
bordereau. 

Dreyfus wogóle zaprzecza zarzucanym mu 
czynom, gdzie zaś tak nie postępuje, twierdzi, 
że sobie nie przypomina jakiejś okoliczności. 


| Przyznaje, że wyjeżdżał do Niemiec tylko 
trzy razy, twierdzi atoli, że tam nikogo podczas 


dwaj podpułkownicy, czterej majorowie i dwaj | pobytu swego nie odwiedzał. Na odnośne zapy- 


trzepie skrzydłami i nuci tak wesoło, jakby mu 
nigdy nikt na tej ziemi nie zrobił przykrości. 
Ja wyszłam nad Wisłę, patrzę na flisaków, pły- 
nących żwawo po srebrzystej fali. 

Wesoło wszędzie w około. 


17 kwietnia. 

Siedziałam ua ganku mej szkółki, zajęta igłą. 
Szyłam dla Marynki zaw pE TE EA p 
tuszek. Było po ezwartej, słońce jeszeze stało 
wysoko, z ogrodów dolatywały dźwięki pieśni, 
nuconej przez robotuików. 

W tem furtka skrzypła. Podnoszę oczy; ku 
mnie zbliża się.... Czesław. Tak, to on, ten sam, 
nie zmienił się wcale. Gdy podniosłam się na 
jego powitanie, zauważyłam, iż stanął jakby 
bardzo zdziwiony. Próbowałam się uśmiechnąć, 
ale nie mogłam. Zamiast uśmiechu, ujrzał łzy 

: ko. : 
al ro Zofio, zawołał, chwytając mnie za 
rękę i do ust ją ciszął — panno Zofio... ha 
miałem odwagi przybyć tu prędzej, nie mia ble 
siły zbliżyć się do pani. Jeśli. jeszcze dziś robię 
pani przykrość mojemi odwiedzinami, odejdę. 

Szepnęłam, tłamiąc płacz: 

Niech pan wejdzie do pokoju, proszę, 28” 
raz tam przyjdę. Za chwilę weszłam. Czesław, 
rozmawiał z mamą, a zauważyłam, że był bar- 
dzo blady i smutny. 

Usiadłam. Rozmawialiśmy o Dąbrowie, o dzie- 
ciach tamtejszych, o szkółce. 

Bocian u Staszczyszyna zrobił nowe, duże 
gniazdo, ale już na Bzpiehlerzu. Zeszłego roku 
siano zebrano śliczne. Kalinowa altanka w ogro- 
dzie szkolnym już daża, bardzo duża, a te brzozy, 
co rosły przed gankiem, obie zniszczone. Jednę 
wiatr złamał, druga usehła. Pamiętam, jak sa- 
dziliśmy je razem z Mieczysławem. 

, Czesław wypytywał mnie o tutejsze stosunki; 
jak się moja praca rozwija wśród ludu, czy 
umieją ocenić mój trud i poświęcenie. Rozmowa 


przeciągręła się dość długo. Czesław przyjechał 
do Krakowa na parę tygodni; będzie nas często 
odwiedzać. 

6 mója. 

Już po Świętach Wielkanoenyeh. U Stacha 
było EE w Święta. Ji Ay zek a 
śmieje się, rączkami wywija, De te dzie- 
Mama, gdy tam przyjdzie, nie może tą dalo- 
oing nacieszyć. ~ 

Czesław był u Stacha także w Święta dwa 
razy. Jakże to szlachetny człowiek! 

Umie tak rozmową pokierować, że nigdy ani 
słowem jednem wspomnień przędzy nie szarpnie. 
Z nikim nie lubię tak rozmawiać, jak z nim. 
Popatrzę mu czasem w Oczy i widzę, że on 
wejrzeniem swojem radby mnie przeniknąć do 
głębi i zbadać, co na dnie serca mojego spo- 
czywa. 

Czyż on nie wie co?... 


10 maja. 
Msrynia moja mała robi się grzecznę i ładną 
dziewczynką. Gdy ze szkoły przyjdzie, trochę 
pobiega po ogrodzie, a potem w kuchni uczy 
Się myć, sprzątać. Czesław ją lubi i pyta, czy 
ona swoją panią kocha. i 
Czesław przychodzi do nas prawie codzień. 
Czasem usiądzie przy fortepianie i gra długo, 
a ślicznie, Ją, zasłuchana w mowę stran, widzę 
przeszłość tak jasną i promienną, jakby ona nie 
była oddzielona odemnie kartami kilku lat, ale 
rzestrzenią dnią wczorajszego. f 
Ą Dąbrowa, lasy Erą kościółek, szkółka 
niska, strzechą kryta, gdzie to wszystko. Tataj 
przywykły oczy, myśl, ale nie serce. | 
Czesław gra i ani spojrzy NA mnie, a ja wtedy 
śmielej wpatruję się w niego 1 odczytuję z jego 
czoła błyski głębokich myśli. 
12 maja. 


Rozmawiałam z nim wiele o tutejszych sto- 


kapitanowie, wszyscy z korpusu artyleryi. Jako | tanie prezydenta przeczy, jakoby brał udział 
w niemieckich manewrach pod Milhuzą; prze- 
czy również, jakoby tam miał rozmowę z ofice- 
rem dragonów, jakoby z nim jadł śniadanie i| miast wyświetlić mej sprawy i że nie mogę 
pokazał mu model karabina z r. 1886. Drey- 
fus nie przypomina sobie, ażeby pisał do kapi- 
tana Remusat, żądając iaformacyj, odnoszą- 


cych się do działa Rodina. 


Prezydent: Stawiałeś pan często niedy- 
skretne pytania swym towarzyszom broni. 

Oskarżony: Nie, panie pułkowniku. 

Prezydent: Jakto nie! Zwłaszcza o trans- 
portach kolejowych. , 

Oskarżony: Nie, panie pułkownika. 

Dreyfus nie przyznaje, że jeździł do Bru- 
kseli. Co się tyczy stosunków, jakie uirzymywał 
z pewną damą, podejrzaną 0 szpiegostwo, twier- 
dzi, że o tem podejrzeniu dowiedział się dopie- 
ro podczas procesu z 1894 r. Major Gendro n= 
powiada Dreyfus — który mnie do niej wpro- 
wadził, a który pełnił służbę w oddziale wy- 
wiadowczym, byłby wiedział o tem, że dama 
ta jest podejrzaną, 

Prezydent przystępuje dalej do tej części śledz- 
twa, która się oduosi do majora du Paty de 
Clama. Oskarżonemu przedkładają próbę dy- 
ktatu, który z polecenia du Paty de Clama na- 
pisał. Na wezwanie prezydenta, ażeby opowie- 
dział, co się stało po jego skazaniu, gdy w wię- 
zieniu Cherche-Midi odwiedził go du Paty de 


nich ważniejsze 
„nie* — i dodałem, że przecież nie uchodzi 


tlenie sprawy*. 


przebiłby go. Dreyfus twierdzi, że wówczas 
wypowiedział tylko zdanie, iż każdy rząd ma 
możność wyszukania sobie środków wywiadow- 
czych i może wypytywać obcych attachćs. „Bę- 
dąc na miejscu rządu — powiada Dreyfas — 
zamiast skazywać niewinnego , zmusiłbym woj 


Clam, oświadcza Dreyfus: „Du Paty de Clam ( , za 
zapytał mnie, czy nie wydałem obcym agentom |Stępne na dzień następny, to jest na dzisiaj, o 
drobnych szczegółów, aby przez to wydobyć od|godzinie w pół do 7 rano. 

tajemnice. Odpowiedziałem: 


skazywać niewinnego. Prosiłem, ażeby się za 
mną wstawił do ministra i prosił go o wyświe- 


Oskarżony przeczy następnie, jakoby, rozma- 
wiając z du Paty de Clamem o jednym z ob- 
eych attuchós wojskowych, miał się wyrazić, Że 


Oskarżony: Mówiłem o trzech latach z te- 
go powodu, ponieważ mi oświadczono, że ze 
względu na politykę zewnętrzną nie można natych- 


mieć nadziei, ażeby prawda wyszła na jaw 
przed dwoma lub trzema laty. 

Prezydent: Czy poza liczbą trzech lat nie 
tkwiła jaka myśl ukryta. 

Oskarżony: Nie, penie pułkowniku. 

Komisarz rządowy stawia pytanie, odnoszące 
się do wspomnianej w bordereau noty o zmianie 
w formacyi artyleryi, na co Dreyfus w kilku 
słowach odpowiada. 

Adwokat Demange, nawiązując do słów 
borderedu: „jadę na manewry“ — zapytuje, czy 
akt ministerstwa wojny, zawierający rozstrzy- 
gnięcie ministra wojny w sprawie tych mane- 
wrów, znajduje się w tak zwanem dossier ? 

Komisarz rządowy odpowiada, że nie. W koń- 
cu major Carriere stawia następujący wniosek: 
„Jeżeli roztrząsanie tajnego dossier ma nastąpić 
bezwarunkowo na tajnem posiedzeniu, to upra- 
szam trybunał, aby na badanie tajnych aktów 
przeznaczono, zaczynając od jutra, co najmniej 
cztery dni i aby na ten czas wykluczono jaw- 
ność obrad”. 

Trybunał po naradzie oświadcza się pięcioma 
głosami przeciw dwom za niezbędną potrzebą 
zarządzenia tajnych obrad celem rozpatrzenia 
tajnego dossier, poczem przewodniczący zamyka 
posiedzenie (o godzinie 11'/,) i wyznacza na- 


Tym zposobem w jawnych obradach sądu na- 
stąpi przerwa, gdyż sąd przez kilka dni badać 
będzie tajne akta, które wyjaśniać będą: gene- 
ra Chanoinc imieniem ministerstwa wojny 
i Palćologue imieniem ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Cała rozprawa sądowa udbyła się wczoraj 
bez żadnego zajścia; obecni nie pozwalali sobie 
żadnych manifestacyj. Po zamknięciu posiedze- 
nia Dreyfus opuścił salę obrad pod eskortą żan- 
darmów i jednego kapitana żandameryi. 

Mieszkańcy miasta Rennes zachowali się zu- 
pełnie obojętnie wobec procesu. Nzwet na pla- 
cu przed gmachem sądu zebrała się nieliczna 
tylko garstka ciekawych. Dopiero pod koniec 


posadzenia było cokolwiek większe  zbiego- 
wisko. 
„Kiedy Dreyfas przechodził przez ulicę z wie- 
„|zienia do sądu i po posiedzeniu wracał do 
więzienia, ulica odcięta była kordonem wojska. 
Prezydent: Czy nie mu pan nie mówiłeś? 
Oskarżony: Właściwie nic. Był to rodzaj 
monologu w urywanych zdaniach. Czułem, że 
cały naród oburzony jest zbrodnią, którą mi za- 
rzucono. Chciałem cały świat zapewnić o mej 
niewinności. Chciałem powiedzieć, że nie ja win- 
nym jestem. Oświadczyłem kapitanowi Lebrun- 
Renault, że wobec narodu całego zaprzysięgam 
moją niewinność. ". 
Prezydent: Nie powiedziałeś pan: mini- 
ster wie, że jeżelibym wydawał dokumenty... 
Oskarżony: Nie! Jeżeli mówiłem o mini- 
strze, który wiedział, że jestem niewinny, 


Kronika berlińska. 


Berlin, 6 sierpnia. 
(Pomnik Schulzego. — Burmistrz Kirschner. — 
Pasierbica i macocha. —Niedoszła samobójczyni. — 
Nasze sprawy.) 

Znanemu nietylko w Niemczech, ale i poza 
granicami Rzeszy, wielce zasłużonemu twórey 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
h A to] Schulzemu z Delitzsch, postawił Berlin pomnik, 
czyniłem to, wskazując na rozmowę, którą mia- który wznosi się na placu, utworzonym przez 
łem z du Patym. skrzyżowanie się Koepernickerstrasse i Insel. 

Prezydeni: Dlaczego oznaczyłeś pan trzy: |strasse. Znakomity uczony i mowca, Rudolf Vir- 
letni okres czasa, po którym miała wyjść na|chow, imieniem komitetu budowy pomnika wy- 
jaw niewinność pańska ? Jeżeli pan byłeś nie | powiedział krótką mowę, E ehner aż podyam 
winny, to musiałeś pragnąć, ażeby to się pier- | wstąpił starszy bounis Jak Sid. eby imie- 
wej wykazało. niem gminy głos zabrać. adomo, rząd 


— Proszę, niech mi pani odsłoni myśl swo- 


4 z alnej 
sankach, o tej nędzy moralnej i materyali., rzekł Czesław, wpatrując się we mnie z 


nębi. 
poc e Rai mówiłam żywo — Seree 


ludu ognie wszystkich na- 
Eoi wpływów miasta, a ma wytrwanie 


w tych próbach, na zwycięskie odparcie pokus 
i złych podszeptów niema hasła. Mylnie nazy- 
wają niektórzy miasto ogniskiem cywilizacji, 
postępu, rozwoju narodowego. Miasto jest otchła- 
nią, która pożera, przepala i przetapia Życie 
ludzkie. 

— Nie można tego w ogólności o mieście 
powiedzieć — przerwał mi Czesław. — Jest 
ono bez wątpienia pochodnią oświaty, skupia 
w Sobie wiele sił i zdolności, przoduje tak w po- 
stępie, jak najsilniejszy ptak przoduje w locie. 

— Mój dobry panie — odrzekłam na to 
z wpół uśmiechem — miasto w wiedzy, zdoby- 
czach nauki, handlu, przemysłu przoduje rze- 
czywiście, ale serca ono nie ma, a i tym, któ- 
rzy je mają, depce wszystkie porywy bezlitośnie. 
Miasto stawia nędzarzy, prawdziwych nędzarzy 
bez chleba i zasad moralnych, obok bogaczów 
którzy rozrzucają grosz na zbytki, a życie trwo- 
nią na hulanki. Ono uwydatnia wstrętniejsze 
próżniactwo bogaczów w przeciwstawieniu do 
krwawej pracy ubogich zarobników. Muzyka, 
tańce, bale wirują w jednem kole z łzami nie- 
doli, zimnem i głodem. Miasto uczy sprzedawać 
sa grosz wszystko, nawet serce i uczciwość. 
Miasto odważa 1 ocenia cel życia na wadze 
własnej, a murem egoizmu tak ściśle się otaeza, 
iż ani chce wiedzieć o tych, którzy są poza 
jego obrębem. 

= Gorzkie słowa pani — mówi Czesław — 
wiele zawierają prawdy. Lecz niech mi też pa- 
al powie, czy zdoła się znaleźć taką tarczę, któ- 
ra mogłaby lud z najbliższych wiosek pod mia- 
stem, od miejskiej gangreny ochronić?... 

— Nataralnie, tylko że w tę tarczę mało kto 
wierzy, a jeszcze mniej pragnie jej używać. 


elekawością. 

— Trzeba najbiedniejsze warstwy ludu robo- 
pak", = era ukochąć szczerze. Trze- 
»a zrozumieć, Że grzeszymy tu nieraz sr - 
bojętnością. Są przykłady, dowodzące, siad 
więcej troszczył się o zdrowie i wygody wspa- 
niałej czwórki kasztanów, niż o moralne życie 
wej służby. Pani więcej bolała nad złamaną 
nóżką pinczą ulubionego, niż nad upadkiem 
dziewczyny pokojowej. Lud roboczy zdaje się 
tak potrzebnym dla wygody wyższych klas, jak 
8 im potrzebne maszyny do przewożenia cię- 
żarów, rusztowania do wznoszenia wysokich 
wież, jak są potrzebne kamienie, do urządzenia 
wygodnych dróg dla pojazdów. 

— Panno Zofio! — wstając, zawołał Cze- 
sław; — jakże pani serce jest przesiąknięte go- 
ryczą, jak pani ostro sądzi ludzi, ezęstokroć nie- 
winnychll... 

— Nie, panie Czesławie! Ja poznałam praw- 
dę i wygłaszam ją, a goryczy, niech mi pan 
wierzy, w sercu nie mam tyle, co ziarnko gor- 
czyezne. Blisko cztery lata już pracuję w tej 
wiosce i patrzę na życie nędzarzy, Sladu miło- 
ści dla nich nie odnalazłam. Od czasu do eza- 
su jest pozowanie na filantropów, ale i to koń- 
czy się na kweście, balu, który pochłonie tysią- 
ce, na jakiemś przemówieniu, pięknie wy, 
nem. Trzeba przejść się po suterenach, po maj- 
dalszych chatach i zobaczyć mieszkania ludz- 
kie. Trzeba policzyć, ile ust do wyżywienia ma 
jeden ojciec, trzeba zbadać przyczynę, dla 
rej ten zły, nieuczciwy murarz, nie amie gro- 
8Za zapracowanego uszanować, nie pojmujo, że 
trzeba o jutrze myśleć. Trzeba z wyżyn boga- 
ctwa zejść do tych, bez których istnienia i po- 
mocy nie moglibyśmy być szczęśliwi. 

íC. å. n.) 


— 
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NOWA REFORMA. 


nie potwierdził dotychezas wyboru Kirschnera, 
skutkiem czego w moc litery prawa Kirschner 
uważany jest za samozwańczego reprezentanta 
miasta, ale rada miejska, jak to doniosłem 
w jednej z poprzednich korespondencyj, wyzna- 
czyła mu pensyę i uważa go za swego legal- 
nego przedstawiciela. Walka między rządem i 
gminą trwa jaż przeszło rok i nie prędko pra- 
wdopodobnie nastąpi rozstrzygnięcie tego sporu. 
Uroczystość odsłonięcia pomnika nie miała tej 
cechy serdecznego zrozumienia sprawy przez 
szerokie masy, jak to się dzieje w Paryżu, jak 
było w Krakowie, a niedawno w Warszawie. 
Stolica Prus i zjedaoczonych Niemiec, napojona 
atmosferą miłitaryzmu, oddała urzędowy hołd 
niestrudzonema propagatorowi idei samopomocy 
ekonomicznej i zachowała się podczas uroczy- 
stości zimno i sztywnie. 

Za to każdy sensacyjny wypadek brukowy 
porusza w mgnieniu oka całą tę ludność milio- 
nową. Tak było przed kilkn dniami, gdy 
w dzielnicy Rosenthal panna Halda M., licząca 
22 wiosny życia, córka zmarłego przed dwoma 
laty właściciela kamienicy, popełniła zamach 
samobójczy. Młode dziewczę po śmierci cjca 
razem z macochą swą, kobietą młodą również, 
mającą bowiem dopiero 32 lat życia, przepę- 
dziło zimę we Włoszech. Tu poznała Hulda in- 
żyniera, pochodzącego także z Niemiec i zarę- 
ezyła się z nim w Rzymie. Z początkiem kwie- 
tnia para narzeczonych, oczywiście z macochą, 
powróciła do Berlina, skąd wkrótce inżynier 
wyjechać musiał w sprawach jakiegoś przedsię- 
biorstwa do południowych Niemiec. Przed ośmiu 
mniej więcej duiami macocha Huldy wyjechała 
do Sztutgartu dla odwiedzenia, jak sama mówi- 
ła, swej rodziny. Nagle pauna Holda otrzymała 
list, w którym narzeczony doniósł zrozpaczonej 
dziewczynie, że zrywa z nią, a żeni się z ma- 
cocha. Halda przecięła sobie żyły u lewej ręki, 
ale służąca usłyszawszy jęki zranionej, zdołała 
jeszcze na czas sprowadzić lekarza, który bie- 
dną dziewczynę uratował od bliskiej śmierci. 

W kolonii polskiej po strasznej katastrofie 
w Charlottenburgu panuje jsszcze żałoba, ale 
życie ma swe nieubłagane obowiązki i trzeba 
je spełniać z dnia na dzień bez ustanku. Obe- 
enie zsjmuje nas żywo zacięta walka, którą od 
kilknoastn lat toczy z nami duchowieństwo nie- 
mieckie w sprawie polskiego nabożeństwa. Po- 
lacy stanowią prawie połowę ludności katoli- 
ckiej w Berlinie i okolicy, składają się na bu- 
dowę kościołów, zbierają nawet w tym celu 
składki w kraju, i domagają się nawzajem, aby 
uwzględniano ich język w kościele. Dnchowień- 
śtwu niemieckie korzysta chętnie z ich pomocy 
tak w sprawach kościelnych, jak i wyborczych, 
ale w ogólności sprzeciwia się zaprowadzeniu 
kazań i nabożeństw polskich. Nabożeństwa pol- 
„kie odbywają się stale tylko w dwóch kościo- 
łach, na Moabicie i w kaplicy św. Piusa przy 
Pallisadenstrasse, a wyjątkowo w katedrze św. 
Jadwigi i w kośsiołach na północy miasta. Stąd 
też dwa wymienione wyżej kościoły nie mogą 
pomieścić wiernych, inne zaś świecą często pu- 
atkami. Przed kilku miesiącami kierownicy ko- 
lonii, na mocy uchwały walnego zebrania, wy- 
słali do ks. kardynała Koppa bezpośrednio pro- 
šbę o pomnożenie kazań polskich. Odpowiedzi 
nie było. Kiedy jednak postanowiono ponowić 
prośbę, a w danym razie odwołać się z prośbą 
do Rzymu, zastępca kardynała, delegat arcybi- 
skupi dla Berlina, ks. Neuber, zaprosił do sie- 
bie członków komisyi, zajmojącej się tą sprawą, 
i oświadczył, że dla braku księży polskich ży- 
ezeń kolonii chwilowo uwzględnić niepodobna. 
Delegat arcybiskupi wyraził swoje zdziwienie, 
że Polacy, którzy w Życiu powszedniem posła 
gują sę językiem niemieckim, domagają się, 
aby uwzględniano ich język w kościele. Na od- 
powiedź ża katolicy-Polacy chcą zachować swo- 
ją narodowość i dlatego w domu mówią tylko 
po polskn. wyckowoją w tym języku dzieci i 
pragną też modlić się w swoim języku, a wre- 
8zcie mają prawo żądać, aby uwzględniano icb 
Życzenia, ks. Neuber przyrzekł im z kwańną 
miną swoje poparcie, ale radził zaczekać z wy- 
słaniem ponownej prośby do ka. kardynała Kup 
pa i papieża. Od czasu, jak ks. Wawrzyniak, 
znany patron spółek zarobkowych poznańskich, 
zrzekł się mandatu do Srjmn pruskiego, aby 
działać tem gorliwiej w krsju, widoki katolików 
Polaków w Berlinie pogorszyły się znacznie. 
Niechęć duchowieństwa niemicekiego do Pola- 
ków odbija się bardzo smutno na moralnych 
stosunkach kolonii polskiej. Wobec braku nabo- 
Żeństw polskich i opieki duchownej, coraz wię- 
ksza liczba obojętoieje zupełnie dla spraw reli- 
gijaych, a równocześnie zapomina o swem po- 
chodzeniu. Tu należy wytrwale, konsekwentnie 
i bez względu na osoby dopominać się o swe 
prawa u władzy kościelnej, choćby przyszło 
wystąpić w Rzymie przeciw wysoko położonym 
ogobistościom. 


eę ludzką! . 


cześnie wiele sobie przypomnieć. W tem tkwi 
zbawcza moc przyrody i czar „wody uzdrawia- 
jącej*. 

Za wiele nas pochłania życie obecne, Życie 
szybko tętniące, które na nas wkłada wiele cię- 
Żarów i nieść je każe bezustannie. O tem zapo 
mina ten, kto wśród wielkich obszarów ziemi, 
lasów, gór i nieba czystego nie słyszy bijących 
zegarów z wieżyc wysokich, nie czuje na sobie 
obróży „obowiązku“, nie widzi starć codzien- 
nych a daremnych, krzywdy z sprawiedliwością, 
kłamstwa z prawdą, pracy z bezczynnością!.. 

Secesyonizm, dekadentyzm, impresyonizm, „no- 
we kierunki“, kasty, partye, stronnictwa, co to 
wszystko?.. gdzie?.. Tn piękno, prawda i spo- 
kój. A spokój — to lekarz potężny i mistrz 
wielkiej nauki. 

Lecz... Szanowna Redakcyo, ty przemęczona 
pracą i krępowana zegarkiem, zawoiasz % gory- 
czą: — „drść tego!.. mów nam o ŻZegiestowie, 
a prędzej, bo na tem głównie zależy.“ — Więc 
Żegiestów ma mieszkania dobre, wygodne; bar- 
dzo dobre i bardzo wygodne, i chciałbym po- 
wiedzieć jeszcze w trzecim stopniu o tem sa- 
mem, lecz... spieszę się. Żegiestów ma teraz go- 
ści wiele, a między nimi wielu z dalszych stron 
ojczyzny. Trzecia lista gości z dnia 20 lipca 
wykazuje liczbę 398 osób! Wśród tych znajdu- 
jemy gości z Warszawy, Kijowa, Rosyi, Kielc, 
Wilna, Gracu, Paryża i t. d.. 

Zarząd zakładu troskliwie stara się o wygo- 
dy i przyjemności dla gości, więc też i na reu- 
nionach bawią się ochoczo ci, którzy lubią w le- 
cie taneczne wiry, i ci używają rozkoszy, któ- 
rzy lubią przechadzki dalsze. Drogi i ścieżki są 
dobrze utrzymane. Czytelnia i biblioteka. zaopa- 
trzone obficie. Muzyka w ustroniu pod baldachi- 
mem świerków 2 razy dziennie grywa bardzo 
wdzięcznie. Cena mieszkań tego roku zniżona, 
co wielu osobom ułatwia pobyt — daje istotnie 
wcale wygodne umieszczenie, począwszy od 40 
ct. za dobę! 

Woda żegiestowska jest bardzo zbliżoną do 
krynickiej. Działanie lecznicze borowiny żegie- 
stowskiej będzie równem działaniu borowiny, 
używanej w Krynicy. — Klimat łagodny, ożyw- 
czy, kąpiele w Popradzie — powinny ściągać 
z miasta tych wszystkich, którzy wyjechać mo- 
ga. Lepiej sobie odmówić niejednego balu w kar- 
nawale, lepiej się wstrzymać od wydatków zby- 
tkownych na tualety lnb inne ozdoby, a przy- 
ky w piękne góry karpackie i użyć rozkoszy 
wiele. 

Dojazd koleją z Krakowa bardzo łatwy i nie- 
kosztowny — utrzymanie w mieście także ko- 
sztuje — trzeba tylko chęci, trzeba tęsknoty do 
cichej wsi — a niejedna trudność zostanie zła- 
maną. „Aby dusza nie wychłódła, trzeba ciągle 
iść do źródła”, — aby nie stygnąć w uczuciach, 
nie przejmować się pesymizmem, aby krzepić i 
wiarę i serce — trzeba odetchnąć wśród przy- 
rody. Żegiestów za trud przyjazdu odpłaca sto- 
krotnie pokrzepieniem sił i ukojeniem ducha! 
Do Żegiestowa zatem! Jan Świerk. 


KRONIKA. 


~ i 
Kraków, 8 siorpniá 

Z przed lat pięćdziesięciu. Dr. Niedzielski, dy- 
rektor szpitala dla cholerycznych w Krakowie, po- 
daje do wiadomości pnblicznej, za pośredaictwem 
Czasu, że jedywem (!) lekarstwem na cholerę jest 
nalewka z „Bordo-francuskiej wódki (nie koniakn)* 
na sól knchenną. — Gən. Klapka, uezyniwszy wy- 
cieczkę z Komarna, bije wojsko auastryackie mię 
dzy D>tis a Góngó. 

Z reznitatn wyborów do sejmu pruskiego poka- 
zuje się, że na 350 posłów wybrano stu wyższych 
nrzędników państwowych, pięćdziesięein niż- 
szych i jedeaastu t. zw. Średnich, oraz sześcin 
wojskowych na emerytnrae; dwndziestn je 
den Polaków zasiadło w labie. 

Ludwik Bonaparte, prezydent republiki francu- 
skiej. odbywa wciąż podróże agitacyjne po krajn i 
w wypowiedzianych mowach solennie zapewnia, iż 
nie zamyśla wale o aamachn na republikę, Jak 
dotrzymał swych zapewnień — wiadomo. 

Wiadomości osobiste. Minister dla Galicyi dr. 
Jędrzejowicz po ukończonym urlopie powra- 
cał wczoraj przez Kraków do Wiednia i z dniem 
dzisiejszym rozpoczął urzędowanie. Na dworcu ko- 
lei witał ministtra zastępujący dyrektora policyi, 
radca dr. Swolkien. 

Opusty w podatkach. Krajowa dyrekcya skarbu 
donosi, że opust od rządowej należytości podatku 
domowo klasowego i gruntowego na rok bieżący 
został już obliczony. 

Tajemnicze zniknięcie. Przed kilku dniami pi- 
saliśmy o zniknięciu 14 letniej Maryi Bugajskiej. 
Rodzice poszukują jej ciągle, lecz bezskutecznie. — 
Dziewczyna ma być bardzo ładBa, jest blondynką, 
z miebieskiemi oczyma, średniego wzrostu. Rozpacz 
rodziców jest wielka. Pod wpływem tego uczucia 
rzucają oni podejrzenia na wiele osób w mieście, 
których te podejrzenia kompremitują. Głównie ma- 
tka szuka swojej córki po mieszkaniach wszystkich 
tych, którzy się z nią tylko znali. Byłoby pożąda 
nem, aby każdy, ktoby wiedział przypadkowo o 
pobycie dziewczyny, zawiadomił o tem stroskaną 
matkę. 

Ucieczka dwóch chłopców. Edward Leopold i 
Edward Władysław Kwiecińscy wyszli z domu 4 
b. m. i mie powrócili więcej. Pierwszy ma lat 15, 
drugi 13. Mieszkali w domu p. Dydasia przy uli- 
cy Basztowej L. 18. Zniknięcie dwóch chłopców 
przypisują opiekuncwie i rodzice obawie przed ka- 
rą z powodu złego świadectwa szkolnego. Chłopcy 
nie mieli ze sobą pieniędzy, ani też żadnych zna- 
jomych w mieście. Dotychczasowe poszukiwania ro- 
dziców nie odniosły skutku. 

Ucieczka do Ameryki. Daniel Lichtblau , han- 
dlarz koni w Kopalinach (powiat boeheński), poży- 
czył w sposób podstępny 1100 złr. od Schaehne 
Stela i zasobny w gotówkę zemknął prawdopudo- 
bnie do Ameryki. Rozpisano za zbiegiem listy 
gończe. 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała Maje- 
ra Kudlera, subjekta handlowego ma Kazimierzu, 


Z letnich siedzib. 


Żegiestów, 7 sierpnia. 


Jeśli stara baśń ludowa powiada, iż za sie- 
dmioma rzekami i dziewięcioma górami szukać 
trzeba wody „uzdrawiającej“, „odmładzającej* 
i „życie dającej“ — to i my, którzy do Zegie- 
stowa przybyliśmmy, to samo powtórzyć możemy. 
Znachodzi się tu bowiem wiele takich czynni- 
ków, które działają i na uzdrowienie, i na po- 
krzepienie Bił duchowych i fizycznych. 

Żegiestów jest i prześliczny i nadzwyczajne 
ma powietrze. Jest przytem tak oryginalny i od- 
mienny od innych miejse kąpielowych lub kli- 
matycznych, iż istotnie ma swoją cechę odrębną, 
a nader uroczą. Ile w nim ciszy (tak wiele mó- 
wiącej) — tyle spokoju i chłodn, ile tu świer- 
ków ciemnych, a lasów wonnych, ile szmeru 
potoków, a muzyki Popradu, tyle tu swobody, 
powietrza aromatycznego, widoków wspaniałych 
i... wytchnienia! 

Żegiestów dla wielu jest jeszcze niezrozumiały, 
za spokojny i za cichy się wydaje. To też do- 
brze, iż ci go nie odwiedzają, bo dla nich tła 
mne, hałaśliwe, „wielkomodne* zdrojowiska wy- 
starczą , a Żegiestów będzie dla tych, którzy, 
jadąc w góry, szukają piękna przyrody, a nie 
wystawy mód; którzy, znajdując „nieustającą“ 
wystawę karpackich obrazów, zapominają na 
chwilę, iż są w dali miasta ponure, ciemne, ka- 


mienne, duszne, a tak strasznie wysysające pra- 


Nie zawsze celem wyjazdu do miejsc klima- 
tycznych lub uzdrowisk jest to, aby pić wodę, 
kąpać się, flirtować... Są osoby, które wyjeżdża- 
ja, aby o wielu rzeczach zapomnieć — i równo- 


który sprzedawał towary ze sklepu swego praco 


pieniądze z kasy. 


się z nią tak po macoszemu, że nie dozwolił jej 
nie ukraść, a na drodze postawił organa bezpie- 
czeństwa publicznego. 

Przytrzymanie złodziei. Policya podgórska przy- 
trzymała znaną złodziejkę, Maryannę Krawczyk, 
która w Opatkowicach i w Borku Fałęckim popeł- 
niła parę kradzieży. 

Prócz tego aresztowano Franciszka Kotarbę, zło- 
dzieja, za którym rozesłano już poprzednio listy 
gończe. Kotarba grasował w Krakowie, Podgórzu 
i Wieliczce, popełniając liczne kradzieże. 

Skutki alkoholu. Mieszkająca na Podgórzu Jó- 
zefa Sadowińska jest matką znanego złcdzieja. Ko 
bieta nie sarka zwyczajnie na los, który ją obda 
rzył takim potomkiem, aż dopiero alkohol wprawił 
ją w taką rozpacz, że pod jego wpływem rzuciła 
się w wartkie tonie Wisły w zamiarze samobój- 
czym. Kobietę uratowano, 

Wesołe zabawy. Ulica Rękawka na Podgórzu 
jest miejseem wesołych zabaw niedorostków. Zaba- 
wy te są wprost niebezpieczne dla przechodniów, 
którzy wieczorem nie mogą przejść ulicą, by się 
nie narazić na uderzenie kamieniem lnb napad uli- 
ezników. W niedzielę nbiegłą napadli oni żołnie- 
rza artyleryi. Żołnierz został ugodzony kamieniem 
w głowę tak silnie, że npadł bezprzytomny. Poli 
eya przytrsymała aranżera tych zabaw 16-letniego 
Psździora i osadziła w areszcie. Może to poskntkuje 
i położy tamę ekscesom. 

Wypadek kolejowy. Wezoraj informowano nas, 
że przy zderzenin się pociągów w Krzeszowicach, 
nikt z ludzi nie odniósł nszkodzeń. Tymczasem 
dziś dowiadujemy się, że 5 osób jest rannych, a 
cięższą ranę w głowę otrzymał urzędnik kolejowy 
p. Odowiez. Jeden wóz kolejowy zgruchotany, dwa 
inse uszkodzone. 

Doktorat. P. Tadeusz Kudelka z Nowego Są- 
cza otrzymał na uniwersytecie w Halli stopień 
doktora filozofii po złożeniu i ogłoszenin drukiem 
rozprawy p. t. „Das landwirtschaftliche Genos- 
senschaftswesen in Frankreich, unter besonderer 
Berücksichtigung der landwirtschaftlichen Syndi- 
cate“. Halle a. S. 

Wiec w Żakopanem w sprawie gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie. Piszą nam z Zakopanego: 

Korzystając z przyjazdn ks. Londzina w towa- 
rzystwie kilkn członków Macierzy śląskiej i kilkn- 
nastu włościan śląskich do Zakopanege, postan=wiło 
grono osób z różnyeh stron krajn przypomnieć spo- 
łeczeństwa za pośrednictwem bardzo licznie tego 
rokn zebranych w Zakopanem gości ze wszystkich 
krańców Polski i polecić mn gorąco nie zupełnie 
jeszcze zapewniony byt gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. 

W tym celn odbędzie się we wtorek 8 b. m, 
o godz. 10 rano wiec, którego jedynym punktem 
programu będzie: omówienie sposobów przyjścia z 
pomocą tak ważnej instytueyi i wezwanie do jak 
najliczniejszych składek. We czwartek zaś 10 bm, 
odbędzie się wieezorek z odczytem ks. Londzina i 
amatorskiemi prodnkcyami deklamacyjno-muzyezne- 
mi na dochód gimnszyum. 

Komitet ucządzający zajmie się również przyję- 
ciem i uprzyjemnieniem tak miłym gościom pobytu. 
Umieszczenie zaś i ngoszczenie przes eały ezas 
waią? ne siebie eałkowicie znany pairyota br. Wł, 
Zamoyski, 

Z powodu wylewów. Gazeta Lucowska cgłasza 
akcyę rządu z powodn wylewów. Najwięcej ucier- 
piały powiaty: krakowski, chrzanowski, wadowicki, 
bocheński; mniej dotknięte zostały powiaty: pod 
górski, wielicki, grybowski, gorlicki, niski. W do- 
rzeczach: Soły, Skawy, Wisły, Rudawy, Biały, Ra- 
by, a częściowo także i Sanu wiele gmin zostało 
znpełnie zalanych, łąki i role stanęły pod wodą, 
plon rolników zupełnie lub częściowo zniszczony. 
pasza: dla bydła zamulona i zepauta. 

Namiestnictwo przeznaczyło dla dotkniętyeh po- 
wodzią 51.000 złr. z funduszów państwowych. 
Również zarządzono, aby zapewnić bezpłatny roz- 
dział soli bydlęcej dla poprawy zniszczonej paszy 
Ministerstwo skarbu przychylnie załatwiło dotyczą 
cy wniosek i zezwoliło na razie rozdaielić między 
włościan 100 wagonów (10.000 eetnarów) soli by- 
dlęcej ze Balin bocheńskieh. Ekspedycya tej soli 
została już zarządzona, a koszta transport i opa- 
kowania pokryje namiestnietwo. 

Dotyehezasowa ta pomoe rządn jest stanowczo 
miewystarczającą. 

Krajowa szkoła stolarska w Kalwary! Zebrzy- 
dowskiej ukończyła drugi rok istnienia. Uczniów 
na wszystkich trzech kursach było razem 20 — 
z tych klasfikowano 18 z pomyślnym wynikiem. 
Dwóch uczniów z ostatniego kursu otrzymało świa- 
dectwo uzdolnienia. Stypendya z fundnszów krajo- 
wych pobierało 10 uczniów w sumie 517 złr., a 
z funduszu Izby handlowo-przemysłowej w Krako- 
wie w sumie 200 złr. Wartość wyrobionych przez 
nezniów przedmiotów wynosi około 700 złr. Budżet 
kosztów ntrzymania szkoły w r. 1899 obliczono na 
5.650 złr. 

Wybór uzupełniający jednego człenka Rady po- 
wiatowej w Starem Mieście z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 27 wrześnin, 

Ze sfer aptekarskich. P. K. Marjanowski, apte- 
karz w Bohorcdczanach , obchcdził jubilensz 25-le- 
tniej pracy zawodowej. Wysokie zalety charakteru 
i umysłn zjednały mu ogólne nznanie współobywa 
teli. P. L. Fronez, zarządca apteki Braci Miłosier- 
dzia w Zebrzydowicach, objął w dzierżawę aptekę 
w Makowie od J. Laukau. P. Karpiński, aptekarz 
w Rzeszowie, zaprowadził z dniem 1 lipca b, r. 
w swej aptece wynagrodzenie za służby nocne po 
1 koronie za noe. 

Wiejski anarchista. We wsi Modlniczka 
koło Krakowa, pod Zabierzowem, tajemnicze jakieś 
indywiduum, w panicznym strachu utrzymnje całą 
wieś i okolicę. Przed parn miesiącami spłonęły w 
Modlniezce, w pewnych odstępach ezasu, 2 bndynki 
gospodarcze. Za każdym razem rozrzaciła nieuchwy- 
tna jakaś ręka po wsi kartki z przechwałkami, że 
autor ich jest sprawcą klęski i zamyśla zbrodniczą 
swoją ezynność powtórzyć. Od tej chwili kartki, 
niekaligraficznie i nieortografisznie pisane, z pogróż 
kami na miejseowego dzierżawcę, wójta, proboszcza 
parafii itp, obiegają ustawicznie, wywołując po- 
strach i przerażenie. Albo więc ma się tutaj do 
ezynienia z rntynowanym zbrodniarzem, albo z pół- 
główkiem; w każdym razie eała okolica cznje sie 
zagrożoną. 

Żandarmerya dotąd sprawey nie ujęła. Udawano 


dawcy na własną korzyść, a prócz tego zab:erał 


Przytrzymano również dzisiaj na targu Maryę 
Kubik, złodziejkę kieszonkową, która, płacząc, po- 
Bzła do aresztu i narzekała na los, który obszedł 


tąd jednąk nie uznało ono za stosowre stanąć w 
obronie życia i mienia włościan, o których jedoak 
pamięta zawsze... gdy przyjdzie pora „ściąga- 
nia“ podatków. Wśród miejscowej ludności, jak 
nas zapewniają, panuje z tego powodu wielkie roz- 
goryczenie, 

Utonięcia. W niedzielę po połndniu niejaki Ger 
tner, tapicer, ntonął w Wiśle pod Zamkiem, Stało 
się to przez przypadek. Gertner przyszedł w od- 
wiedziny do znajomego swego, dozorcy na nowo 
zbudowanym statku do pogłębiania koryta Wisły i 
łowił ryby. Przy tej ezynności wychylił się i wy 
padł do wody. Wszelki ratunek okazał się dare- 
mnym. 

W sobotę utonął w Wiśle w okolicy Grzegórzek 
Józef Pollak, żołnierz artyleryi. 

Zwłok obydwóch topielców dotychczas nie odna 
leziono. 

Gmach sądu krajowego w Przemyślu zostanie 
niebawem rozszerzony. Powstanie nowy pawilon, 
który będzie dwupiętrowy, a koszt budowy wynie 
Bie około 100.000 złr. Zanim pawilon stanie, zo- 
staną biura prokuratoryi państwa przeniesione do 
pomieszkania wynająć się mającego w jednej z pry 
watnych kamienie. 

Grad. Doncszą nam: W niedzielę między godzi 
ną 2 a 3 po południu nawiedziła okolice Jasień i 
Jodłówkę straszna bnrza, połączcna z gradem, któ 
ry wielkości włoskiego orzecha padał na dwa za 
wody po parę minut i zniszczył przeważnie jeszcze 
na pniu stojący jeczmień i owies, tudzież okopo- 
winy. 

Czerwonka wybnchła nagminnie w Medyce. Z» 
padło na tę chorobę przeszło 20 osób, jedna nmar- 
ła. Starostwo poleciło starszemn lekarzowi powia 
towemu , dr. Dzikowskiemn, zbadanie na miejscu 
przyczyu powstania epidemii i zarządzenie odpowie 
dnich środków zaradczych, 

Płanica i odra panuje nagminnie w Toustem 
(ad Zaleszczyki), 

Z Sanoka piszą: Dnia 11 b. m. odbędzie się 
w tutejszym sądzie obwodowym rozprawa apelacyj 
na ks. Kałużuiackiego, zasądzonego „na areszt je 
dnodniowy za spoliczkowanie dziecka polskiego za 
to, że na pozdrowienie ruskie odpowiedaiało po 
poisku. 

Z Łańcuta donoszą pod datą wczorajszą: W o- 
beencści komisarza rządowego i delegata Banko 
kraj, dra Różyckiego odbyło się tn dziś konatytu- 
jące zgromadzenie „akcyjnego Tewarzystwa dla wy 
robów ankienniczych w Rakszawie*. Liczba skcyj 
na 100.000 złr. została wpłaconą ze znaczną zwyż- 
ką. Akcye po 100 złr. 

Z Krynicy donoszą do Kuryera Lwowskiego o 
obnrzającym i smntnym fakcie: „Na pamiątkę Unii 
Lubelskiej, tudzież stracenia 8. p. Teofila Wiśniow- 
skiego z towarzyszami, nrządzono tu dnia 31 lipca 
nabożeństwo. W ciągn nabożeństwa śpiewała mło- 
dzież ohsena: „Boże coś Polskę“, „Boże Ojcze“, 
„Boga Rodzico*, a w ciągn czytania ewangelii św. 
zanuciła z potężnym zapałem „Z dymem pożarów. 
Zaledwie padły pierwsze dźwięki tego wspaniałego 
hymnu, kiedy celebrujący ks. Harbut porzucił czy- 
taną ewangelię i odwróciwszy się kn pnbliczaości, 
głosem pełnym złości zawołał: „Proszę przestać !* 
Młodzież noichła, sądząc, że tylko podczas czyta 
nia ewangelii wszelki śpiew wzbroniony, ale skoro 


ją tylko ksiądz nkośńczył, odeawała się na nowo, 


objąwszy kościół? cały pieśnią, jak płomieniem. Wte 
dy ksiądz Harbnt odwrócił się po raz drngi od oł- 
tarza i z gwałtownością zawołał: „Proszę przestać 
ponieważ tej pieśni w kościele śpiewać nie wolno!* 

Młodzież, zamilknąwszy pod wpływem całupienia 
na chwilę, poczęła śpiewać na nowo i prześpiewała 
całe dwie zwrotki hymnn. A kiedy pieśń umilkła, 
a ksiądz miał dosyć odwagi, by pomimo powyższej 
manifostacyi wyjść ma ambonę, znaczna część pu 
bliczności, tej, która jest narodowo uświadomiona i 
Bzannje godncść ciężko w uczuciach swoich nrażo- 
nego narodu, opościła kościół.“ 

Fakt ten podajemy bez komentarza. 

Z larosławia piszą nam: W niedzielę o godz. 8 
wieczorem podochoceni żołnierze 40 pułku piecho- 
ty zakłuli bagnetami stróża kamienicznego , Danie- 
laka, lat 32 liczącego. Na klatce piers'owej 5 ran 
drążących do płuc, na głowie jedna rana. Przy- 
ezyną — cherchez la femme. 

Odbyło się tn zgromadzenie delegatów galic. To 
warzystwa nanczycieli ludowych. Uczestników było 
31, między tymi posłowie dr. Winkowski i Stapiń- 
ski i inspektor dr. Falkiewicz. Obradom przewo- 
dniczył prezes Towarzystwa, Gutowski Józef, w 
jego zastępstwie Mayer Zygmunt. Oprócz sprawo- 
zdania z czynncści Towarzystwa, wykaznjącego 
zwiększony rnch i mnóstwo spraw załatwionych 
przez zarząd, a dotyczących podniesienia ladowego 
szkolnictwa i polepszenia bytu nanczycieli, były 
przedmiotem obrad dwa następujące referaty: 
„O spotęgowanin organizacyi nauczycielskiej" (re- 
ferent p. Gutowski) i „Dalsza akcya celem popra- 
wy stosunków prawnych nanczycieli ludowych“ (re 
ferent p. Mayer). Obydwa przyjęto uchwaleniem 
rezolncyj, których wykonanie powierzono zarządo- 
wi. Wreszcie dokonano wyborn zarządu. Skład no- 
wego zarządu podałem wam telegraficznie. 

Pojedynek Wolfa. Pomiędzy posłem do Rady 
państwa, Wolfem , a posłem na Sejm czeski, Krze- 
pekiem, odbył się, jak to doniósł wczoraj telefon, 
pojedynek dnia 6 b. m. rano. Wyzwanie do poje- 
dynku wyszło od Wolfa, który czuł się obrażony 
wyrażeniami, użytemi przez Krzepeka w liście 
otwartym, przez Leitmerttzer Zeitung ogłoszonym. 
Pojedynek odbył się w prywatnem pemieszkaniu 
w Wiednin na lekkie pałasze, pod warnukami bar- 
dzo surowemi, a mianowicie aż do znpełnej nie- 
zdolnośsi do walki. Przy pierwszem złożeniu się 
Wolf otrzymał silne cięcie od czoła, przez prawą 
stronę nosa i policzek, a już ta rana uczyniła 80 
właściwie niezdolnym do dalszej walki, Mimo to 
pojedynek trwał dalej i w następnem złożenin się 
Krzepek otrzymał lekką ranę w lewą rękę i pra 
wą łopatkę, Wolf zaś znowu ciężką ranę w głowę. 
Teraz dopiero sekundanci uznali Wolfa jako zupał- 
nie niezdolnego do bcju, a lekarze opatrzyli obn 
zranionych , którzy nie podali sobie ręki. Rany 
Wolfa są ciężkie, lecz nie zagrażają jego Życiu. 
Krzepek pojechał po pojedynku do Prateru, a na 
stępnie najbliższym pociągiem opnścił Wiedeń, 

Z Sosnowca (Królestwo Polskie) donoszą nam 
iż w sobotę i niedzielę w tutejszym teatrze wystą- 
pił gościnnie artysta naszej Sceny p. Knake- 
Zawadzki. W sobotę grał wyborną swą rolę 
Ołtarzewskiego w „Wieńcu grochowym*, w nie- 
dzielę zagrał Króla Leara. PubliczBość z niezwy- 
kłym zapałem przyjmowała krakowskiego gościa i 
ciągłemi a gorącemi darzyła go oklaskami. (łość 
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się także o pomoc do starostwa krakowskiego, do |krakowski wystąpi jeszcze kilka razy, w niedzielę 


grać będzie „Henszląt, 

Trupa tutejsza, której przewodzi p. Feliński, 
jest niezłą. Dobrą aktorką jest p. Podgórska, któ - 
ra zagrała onegdaj Kordelię w „Learze*, Reżyse- 
rem trupy jest p. Tadeusz Pol. 

W regatach, jakie się w Warszawie w niedzielę 
odbyły, bieg skulingów na mecie 1000 metrów 
przyniósł zwycięstwo ezłonkowi klubn krakowskie- 
go p. Michałowi Stypkowskiemau, który prze- 
był przestrzeń w 4 m. 50 a. 

Niczego nie darują! Redaktor Gazety Gdań- 
skiej p. Milski otrzymał w tych dniach zawezwa- 
nie od władzy sądowej, aby stawił się w więcje- 
nin w celu odsiedzenia nałożonej na niego kary za 
obrazę Biamarka. Kara ta wynosi, jak z dostawio- 
nego p. Milskiemu pozwa sądowego wynika, 5 ty- 
godni, 1 dzień i... 5 minać!! 

O katastrofie kolejowej pod Paryżem nadeszły 
bliższe szczegóły, które wyświetlają poniekąd przy- 
czynę tego nieszczęścia. Otóż w sobotę w nocy sro- 
żyła się nad Paryżem i okolicą straszna bnrza, 
skutkiem której semafor na atacyi Juvisy niedo: 
kładnie fankcyonował tak, iż dał najpierw sygnał, 
Oznaezający, że tor jest zamknięty, następnie zań, 
że jest wolny. Poeiąg pospieszny nr. 29/b zatrzy- 
mał się, a idący tuż za nim drugi posiąg pospie- 
nr. 29 najechał z tyłu na niego, — Tymozasem 
dziennik Matin donosi, ze winę ponosi personal 
kolejowy i że dwom osobom jnż udowodniono xa: 
niedbanie w służbie, 

Gdy maszyna tylnego pociągu wpadła m, wozy 
pociągn przedniego, zgniotła poprostn ostatni wóz, 
w którym też wszyscy podróżni śmierć znaleźli, a 
ocalała tylko jakby cudem jodua młoda kobieta z 
niemowlęciem na rękach, I matka i dziecko nie 
odniosły nawet najdrobniejszego zadraśnięcia. Nie- 
które zwłoki tak są zmiażdżone, że prawie niepo- 
dobna skonstatować ich identyczności. Według do 
tychezasowych doniesień, żaden cudzoziemiec nie 
poniósł szwanku w tej katastrofie 

Na wiecu katolickim w Nisle dopuszczono osta- 
tecznie pod presyą prasy polskiej nasz język ojezy- 
sty, Märk. Volkszeitung wyraża przekonanie, Że 
postanowienie komitetn lokalnego w Nisie oraz wy- 
raine oświadczenie honorowego prezesa tegoż, dzie- 
kuna Pieschla, iż z góry postanowiono, aby 
polskim uczestnikom wiecn dać możność zbndowa- 
nia i pouczenia się w językn ojczystym, — przy- 
wróci zgodę i usnnie wszelką fałszywą nutę. Märk. 
Volkszeiłung pisze między innemi: 

nTcż z samego początku nzleżało uważać za 
rzecz całkism naturalną, że jeżeli się liczy na przy- 
byc.e po polsku mówiących Górnoślązaków w wię- 
kszej liczbie, to należy się postarać także O to, 
aby wygłoszono wykłady, któreby oni zrozumieli 
zupełnie. Nie możemy bowiem dzielić zapatrywania 
tych, którzy sądzą, że jeżeli Polak jako tako rozu- 
mie po niemiecku, natenczas nie ma prawa żądać 
mów polskich. Człowiek myśli i rozważa w swym 
ojezystym języku, a nie w narznconym sobie (an- 
gequdlien), którego się może uczył tylko z niechę- 
cią. Z tej czysto natnralnej przyczyny cznwa też 
Kościół katolicki tak bacznie nad tem, aby jego 
dzieci nezono religii w języku ojczystym, ponieważ 
w tem leży rękojmia, iż to, co się wykłada, zro- 
zumiano też i pojęto dobrze“. 


Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł oficyałów kancelaryjnych II klasy: Ale- 
kasandra Lacka a Kałussa do sądu krajowego we 
Lwowie, Leopolda Schwcissera z IMorodonk! do Ta:- 
nopola, Łazarza Waltera z Nowego Sioła do Tar- 
nopola 
bora, Władysława Grzywackiego z Sołotwiny do 
Mikcłajowa, Józefa Juliana Sshellera z Ustrzyk do 
Przemyśla, Józefa Lifachitza z Mostów do sądu 
krajowego we Lwowie, Maryana Tastanowskiego 
ze Zborowa do wyższego sądu krajowego we Iiwo- 
wie, Ferdynanda Antoniego Bobryka z Lutowisk 
do Sanoka, Mikołaja Machiaja z Sieniawy do Bir- 
czy, Bazylego Bieleckiego s Rożniatowa do Droho- 
byeza, Alfreda Majerskiego z Borszezowa do Tar- 
nopola, Józefa Turka z Medenio do Drohobycza, 
Franciszkd Wełdycza z Mielnicy do Stryja, Mojże- 
sza Kleinkopfa z Buczacza do Kołomyi, Marcina 
Gwożdzia z Birczy do Mościsk , Piotra Kościuka z 
Boryni do Sambora, Jana Jordana z Krakowca do 
Kołomyi, Efroima Teitelbauma z Przemyślan do 
Tarnopola, Maryana Kaweckiego z Bnrsztyna do 
Złoczowa , Adolfa Bechera ze Stanisławowa do s83- 
du krajowego we Lwowie, Ferdynanda Langa ze 
Starego Miasta do Sambora. 


Gazeta Iawowska ar. 179. 


Konkursy. Dyrekcya poezt i telegrafów we Lwo- 
wie ogłasza konknrs na posady: a) poeztmistrza 
przy nrzędzie pocztowym w Warężu w powiecie 
sokalskim, b) ekspedyntów przy nrzędach poczto- 
wych: 1. w Bachorzeu w powiecie brzosowskim, 
2. w Biórzanowie w powieeie wielickim, 3. w Po- 
rąbce w powiecie bialskim, 4. w Zstudziu w po- 
wiecie złoczowskim, 5. w Paleśnicy w powiecie 
brzeskim. Podanie wnieść należy najpóźniej do 20 
sierpnia b. r. do dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie. 


moz 


Składki. Na gimnazynm polskie w Cieszynie złożyli: 
Kilku uczestników wycieczki do Kalwaryi w dniu 6 b. m. 
1 złr. 5 ct, dr. W. Z. 50 ct., dochód z wieczorku Mickie- 
wiczowskiego w Szczepanowie, przez młodzież gimnazyalną 
urządzonego, 5 złr. 50 et. 

Dla dotkniętych powodzią złożyła p. M. Dąbrowska 1 
złr. 20 ct., zebrane w Tenczynku u pp. Bukowskich. 


Z kalendarza. We wtorek 8 sierpnia: Cy- 
ryaka i Maryana mm.; we środę 9 sierpnia: Ka- 
mila i Romana w. m.; we czwartek, 10 sierpnia: 
Wawrzyńca i Filomeny p. 

Wschód słońca we Środę, 9 sierpnia, o gods. 
4 m, 24, zachód o godz, 7 m. 7. Dłngość dnia 
g. 14 m. 45, 

Z krak. obserwatoryum. Dzień 7 sier 
paia piękny, gorący, wieczorem późnym burza, 
termometr doszedł od -+14,3° do 28,4” C., 
barometr opadł. 

Daia 8 sierpnia o godzinie 7 rano stan birom» 
tra był 739,9 mm., termometru -+-18,4" ©. Wiatr 
północno- zachodni. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Poradnik dla samouków. Część II: Nank 
filologiczne. Nauki histcryczne. Pod redakcyą Pio- 
tra Chmielowskiego, Ludwika Krzywiekiego i Ada. 


Jana Sciobłowskiego ze Śniatyna do Sam- ` 


a u" z" 


» 
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ma Maksbnrga. Wydawnictwo Aleksandra Heflicha 
i Stanisława Michalskiego. Warszawa 1899. str. 695. 

Ruch ku popularyzacyi wiedzy, który w Galicyi 
pr.ejawił się założeniem Uniwersytetu ludowego, 
w Królestwie natch:ął g.onv działaczy i uczonych 
plauem wydania drogowskazn dla aamonków. O ile 
myśl ta odpowiada potrzebie czaśn, świadczy fakt, 
iż część pierwsza tego dzieła, wydana przed rokiem, 
została w zupełności niebawem po ukazaniu się 
w księgarniach wyczerpaną, a obecnie przygotowaje 
sie powtórne jej wydanie. 

Część pierwsta obejmowała wskazówki dla nanki 
matematyki i nauk przyrodniczych, opracowane 
przez pierwszorzędnych specyalistów; część trzecia. 
mająca wyjść 2 końcem bieżącego rokn, obejmie 
grupę nauk ccczych, a mianowicie statystykę, 
ekonomię polityczną, prawo, socyologię, logikę z te 
ory poznania, etykę, estetykę i filozofię, w. doda- 
tkn pojawi się pedagogika i rzecz Krzywickiego 
o wyks:tałcenin ogólnem, tndzież informacye o po 
stępach samouctwa zagranicą (uniwersytety ludowe). 

Obzenie mamy przed sobą olbrzymi tom, zawie- 
rający wprost małą encyklopedyę. Oto przedewszy 
stkiem spis przedmiotów i autorów. I. Nauki fillo 
giezne. Językoznawstwo ogólne przez Jana Karło 
wicza. Język polski przez A. A. Kryńskiego- Nau- 
ka literatury przez P. Chmielowskiego. Stylistyka, 
ezyli teorya prozy przez Ś. Mieczyńskiego. Poety- 
ka przez Br. Chlebowskiego i J. Chrzanowskiego. 
Krytyka przez P. Chmielowskiego. Język francu- 
ski przez K. Appla. Język niemiecki przez W. Oster- 
ioff.. Język angielski przez H. Benniego. Filologia 
kiasyosna przoz M. Rowińskiego. II Nauki history- 
ozae. Wstęp L. Krzywickiego. Historya powsze- 
chuna T. Korzona i Sz. Askenazego. Historya polska 
Wł. Smoleńskiego. Historya literatury powszechnej 
E. Grabowskiego. Historya literatury polskiej P. 
Chmielowskiego i Br. Chlebowskiego. Historya sztuki 
Igu. Matnszewskiego. Historya nauki A. Mehrbur- 
ga. Historya rozwojn społecznego L. Kray wickiego. 
Historya filozofii A. Marhnrga. Dopełnienia. 

Przytoczyliśmy powyższy Spi me bez powodu. 
Chcąc dać krytykę „Poradnika“ musiałoby się być 
specyalistą we wszystkieb przedmiotach , o których 
on informuje; zadanie to przechodzi siły jednego 
tzłowieka, dlatego należy Się ograniczyć do wska 
zanią nazwisk uczonych, którzy dane przedmioty 
opracowali. Nazwiska te Starczą za krytykę. Takie 
informacye, jakie dają Tadeusz Korzon i Szymon 
Askenazy dla uczących się historyi powszechnej 
Wł. Smoleński dla historyi polskiej, Ad. Maksburg 
dla historyi nauki oraz filozufii — są wprost nieo- 
cenione, mamy w nich Świetne wstępy o znaczeniu 
Przedm otn, dalej z niezwykłym taktem pedagogi- 
Czaym ułożony szereg książek do nanki oraz su 
SARA, przedmiotową ich ocenę. Nie potrzeba do- 
When? że ocena ta wypadła w duchu postępowym. 
4 r zdaniu niektórych krytyków, uważamy też 

i ardzo ponczający ! kompetentny wstęp Krzy 
wickiego do nanki historyi , natomiast są informa 
"da tegoż antora o bistoryi rozwojn społecznego zbyt 

tobiazgowe, vdpowiednie dla specyalisty - badacza, 

"e dla przeciętnej inteligencji. 

Podręesnik jest przeznaczony dla samoaków wszy 
ttkich kategoryj wykształcenia przygotowawczego; 
materyał naukowy jest w nim podzielony przewa- 
Żnie na trzy grnpy, stosownie do trzech stopni wy- 
kształcenia przygotowawczego, z jakiem wolonta- 
rynsz do pracy sią zabiera, Do każdego przedmictu 
dodanym jest szereg pytań i zadań — dla kontroli 

i pracy. 


„A dalązej 
Z notatki tej poznać, żę mamy przed sobą dzieło, 


natchnione szczerym zapałem do demokratyzacyi 
wiedzy, dzieło, jakiemt z ościennych narodów żaden 
się nie może poszczycić. Uznała to też Kasa im. 
Mianowskiego, poparłszy jego wydanie subweneyą, 
60 spowodowało, że cena olbrzymiego tomn wynosi 
tylko 1 złr. 

Oby dzieło to i u nas spełniło swe Zadanie! F. 


waza —— __— AAAA 

Gabryeiski „(Krżysztofory, Kraków) sprze- 

aje fortepiany najznakomitszej w Austryl 

fabryki Petrof z mechanika angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


e ON 
Dział ekonomiczny. 


Kraków, 7 sierpnia. 
Pomimo okresu stagnacyi i ogólnej ciszy, pa- 
uowało w ubiegłym tygodnia na giełdzie wie- 
saiakera i dawno niebywały rach. Wśród 
M £ t araz licznych protestów i zgro- 
madzeń, dających dobitny wyraz swego nieza- 


dowolenia wobec rządy i 
zwyżkowy, który odbił „wale > 


tylko na polu dla walorów górniez 

wnież ną targu dla akcyj kolejowych, oa nie. 
których ukcyj bankowych. Głośny wpływ wy- 
wiergły na usposobienie pomyślne stosunki targu 
Pieniężnego; do wtorku zachodziła jeszcze oba- 
WA podwyższenia stopy procentowej przez Lon. 
yn. Gdy jednak zarząd Banku Angielskiego, 
na ostatniem posiedzeniu, oświadczył, iż ze wzglę- 
Q na znaczne zwiększenie się rezerw przez 
Przypływ złota z zagranicy, nie uważa za Wska- 
Zane podnieść stopę procentową, zapanowało 
Prawie na wszystkich targach nader przyjazne 
A ‘enie 


ski oe aio oddziałało również na targ wiedeń- 
handlowe 2 dotyczące austryackiego bilansu 
wania pierwsze półrocze 1898 r. W po 

płerwszem półroczem roku 1897, 


korzystaj. POOD o niespełna 100 milionów 
zwala jednak tat na ta nawet cyfra nie po- 


jami ié się szczególnemi nadzie- 
wór 807, m k porównawcze nastąpiło 
dotkliwie odczuć stosunkom ri ja A 
nym więc wypsdka Pooisgzającym RSE jest 
tylko to, że korzystniejazo ukształtowanie się 
bilansa handlowego nie Wytwoszyło się wika. 
Li» produktów rolnych, lecz oa 
o IKA 1 3 
niowej neeo mri prze 
W tabelach statystycznych bilansu handio 
wego należy również szukać powodu zmienionej 
mytuacyi na targu walatowym, który w ostatnich 
galach zdradzał nader słabą i zniżkową ten 
neyę. Prócz tego uwzględnić należy chwilowe, 
ne współdziałanie spekulacyi przy zaofiaro- 
Anin materyału. Ostatni spadek kursu marek 
JM, z natary rzeczy, 


Bi] 


utek różnicy w 8 


4 niezbędnym objawem, to | b'att donosi, 
wał Yszącym zawsze dokonywanym transakcyom, |niedzielę 


Wiedniem a Berlinem. Tak wiedeńskie, jakoteż 
peszteńskie banki, które dotychczas posiadały 
znaczne wierzytelności markowe w Berlinie, wi- 
działy się zniewolone, w chwili, gdy powstała 
różnica 1'/4% w stopie procentowej, wycofać 
swe kapitały z Berlina i przenieść je do Wie- 
dnia Wskutek tego powstało silne zaofiarowanie 
marek, których notowanie obniżyło się do kursu 
regnlacyjnego. W ten sposób znikło „agio“, 
które długo utrzymywało się nawet po reformie 
waluty, gdyż tylko raz przed dwoma laty za- 
szedł wypadek, iż znikło, lecz tylko na krótką 
chwilę. Wtenczas składały się na to różne 
czynniki, a mianowicie: konwersye rent, zna- 
czna produkcya złota w Afryce południowej, 
Ameryce i Australii, oraz emisye węgierskich 
Listów Zastawnych uplacowane w Niemczech, 
których ekwiwalent skierował prąd złota ku 
Austryi. Niepomyślne jednak urodzaje oddziałały 
zaraz na kurs dewiz i wywołały długotrwałe 
„agio“. Jak się obecnie ukształtują stosanki wa- 
luty austryackiej do ceny złota i dewiz, to za- 
leżeć będzie jedynie od tegorocznych zbiorów, 
oraz od wywozu cukru. 

Co do szczegółów dokonanych w ubiegłym 
tygodniu transakcyj na giełdzie wiedeńskiej, 
zaznaczyć należy, że spekulacya, po dłuższej 
przerwie okazywała znowu wiele zainteresowa- 
nia się akcyami kolei Staatsbahn. W akcyach 
tych dokonano nader licznych zakupów tak na 
rachunek firm miejscowych jako też berlińskich, 
a kurs ich doznał wcale pokażnej zwyżki. Ka- 
pitały i spekulacya zagraniczna już od dłuższe- 
go czasu, trzymały się zdala od zaangażowania 
się. Ostatnia jednk regulacya końcowo - miesię- 
szna wykazała, iż obawy są zupełnie bezpod- 
stawne i to było też bodźcem dla spekalacyi, aby 
przy stosunkowo niskim kursie przystąpić do za- 
kupów. Prąd zwyżkowy oddziałał dodatnio rów- 
nież na inne walory kolejowe, jak Buschtiehra- 
der i Elbethal. Akeye Stidbahn cieszyły się po- 
czątkowo żywszym popytem, lecz przybliżone 
obliczenia strat, powstałych przez ostatnią kata 
strofę kolejową, tamowały dalszy, należyty roz- 
wój kursu. 

Na pola dla walorów bankowych, były tylko 
niektóre rodzaje, faworyzowane przez Spekula- 
cyę. Austryackie kredyty skorzystały z krążą- 
cej pogłcski, iż bilans półroczny wykazuje 
w porównaniu z pierwszem półroczem 1898 o 
przeszło milion złr. więcej zysku. Poszukiwane 
również były akcye Laenderbank z powoda ro- 
kowań, dotyczących założenia nowej fabryki 
automobilów. W akcyach Anglobunk, Union- i 
Bankwerein dokonano wprawdzie nielicznych 
tylko transakcyj, kurs ich zdradzał jedak sta- 
łość tendencji. 

Na targu dla walorów górniczych, stały zno- 
wu obok „Alpinów* akcye Rima i Prager-Fisen 
na pierwszym planie. Dla akcyj Rima panowa- 
ło nader przyjszne usposobienie, gdyż spodzie- 
waną jest, ma wypadek dojścia do skutku kar- 
tela dia węgierskiej prodakcy i żelaza, dalsza 
zwyżka kursu. 

Targi zagraniczne zdradzały skłonność ku 
zniżce. Giełda berlińska zaniepokojoną była 
spadkiem cen żelaza w Glasgowie, zań na Pa- 
ryż deprymująco oddziaływał ustawiczny spa- 
dek kursu francuskich rent. Walory, które wsku- 
tek silniejszego zaofiarowywania dewiz, pocho- 
dzących z handlu wywozowego, obniżyły się aż 
do kuranrelacyjncgo; podniosły się nicco z koń- 
com tygodnia, prawdopodobnie z powodu speku- 
lacyjnych zakupów arbitrażu. 

Na targu gotówkowym panowało Znaczniej. 
sze zapotrzebowanie gotówki z powodu rozpo- 
czynającego się handlu zbożowego.. 

Zapotrzebowanie pokrywał w pierwszej linii 
Bank Austro-Węgierski, którego rezerwa, wolna 
od podatku, zmniejszyła się przeszło o 20 mi- 
lionów i obecnie wynosi tylko 48 3 miliona gul: 
denów. 

Tak w eskoncie prywatnym, jakoteż o repor- 
cie stopa procentowa miernie naciągła. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
s m. przypędzono 3570 węgierskich, 441 
galicyjskich, 287 bukowińskich, 682 niemieckich, 
ony sa Ra cono za cetnar metry- 
ywej: wołów opasowyc ier- 
skich wyborowych od 38 do "851, a pó i 
kowo — złr., średnich od 29 do 32 złr., po- 
ślednich od 25 do 28 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 34 do 87 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 30 do 33 złr., po- 
ślednich od 27 do 29 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 37 do 39 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 33 do 36 złr., 
poślednich od 28 do 32 złr., a wołów włościań- 
skich od 23 do 29 złr., byki i krowy płacono 
od 28 do 35 złr. Tendencya : ożywiona. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy". 


Lwów, 8 sierpnia. (Telef.) Chemik sądowy p. 
Włodzimirski ukończy badanie treści żołądkowej 
Zimy z końcem bieżącego tygodnia. c" 

Otwarcie urzędowe ruchn kolejowego na linii 
lokalnej Trzebinia-Skawee odbędzie się 15 
b. m. Komisya rewizyjna zbiera się na miejscn 
jutro. 

Zaczyna się tłomaczyć, dlaczego starostwo nowe 
kreowanem zostało w Przeworsku, a nie w Lal 
sku. Starał się o to gorąco książę Andrzej Lubo- 
mirski, który mieszka stale w Przeworsku. 

Przemyśl, 8 sierpnia. Żołnierz-muzykant z 45 
pułku p. spóźniwazy się wezoraj wieczorem do 
koszar, w obawie kary, wyskoczył oknem z Il pię 
tra, przyczem złamał sobie piszczel prawej nogi. 

Drohobycz, 8 sierpnia. Wdrożono dochodzenie 
karne przeciwko Józefowi Mahlowi, radnemn mia 
sta, który zdefraadować miał kilka tysięcy złr. w 
tutejszej kasie propinacyjnej. 

Iwonicz, 8 sierpnia, Na cześć dra Klemensa Dę- 
bickiego urządzają dziś wieczorem bankiet z powo- 
du 25-letniego pobytu jego na staaowisku lekarza 
zakładowego w naszem nzdrowiskn. 


Wiedeń, 8 sierpnia. (Telefonem). W. Abend- 
że Wiener Ztg ogłosi już w 
rozporządzenie cesarskie, 


topie procentowej między wydane na podstawie $. 14, a tyczące się 


NOWA REFORMA. 


podwyższenia płacy 
wych. 

Wiedeń, 8 sierpnia. (Telef.) W Ischlu odby- 
wają się narzdy między ministrari: Thunem, 
Krieghammerem, Kaiclem i Byland- 
tem, tyczące się zwołania delegacyj wspól 
nych. A 

Wiedeń, 8 sierpnia. (Telef) Minister, hrabia 
Gołuchowski, wyjeżdża do Ischlu daia 10 
sierpnia. Minister Jędrzejowicez powrócił 
jaż tutaj. 

Wiedeń, 8 sierpnia. Z czternastu zgromadzeń 
socyalno-demokratycznych, jakie się 
tu wczoraj odbyły, dwa zostały rozwiązane przez 
władze. Reszta ich odbyła się w spokoju. De- 
monstracyj nie było Żadnych. 

Grac, 8 sierpnia. Czeskich gości udających 
się do Cylei przyjął w Welde Ferianciczi 
tak do nich przemówił: 

„Udajecie się do Cylei, gdzie się przekonacie, 
jak Słowianie na własnej ziemi walczyć muszą 
z uciskiem Niemców. Ale Słowianie nie ustąpią 
i nie dadzą zginąć słowiańskości*. 

Na to odpowiedział Hradky, stojący 
na czele czeskiej wycieczki: 

„Niemey w»lezą, bo się obawiają utraty he- 
gemonii. To nas nie zniechęca, owszem zachęca 
do zacieśnienia węzłów słowiańskiej przyjażni. 
Musimy stać ramię do ramienia, gdyż w razie 
przeciwnym zmieść nas może nawała nio- 
miecka.* 

Baden-Baden, 8 sierpnia. Siódmy międzyna- 
rodowy weterynarsko-medyczny kongres rozpo- 
czął tu swoje obrady. Prócz państw Rzeszy nie- 
mieckiej trzydzieści państw wysłało swych przed- 
stawicieli. 

Budapeszt, 8 sierpnia. Budapesti Naplo do- 
nosi, że przyszedł do skutku kartel austrya- 
cko-węgierskich producentów nafty 
i że wszedł już w Życie. Cena nafty podniesio- 
ną została o 1 złr. na hektolitrze. „Schodnicę* 
pozostawiono poza kartelem. Biura kartelu, k tó- 
ry zawarto na lat trzy, urządzone będą 
w Wiedniu i Budapeszcie. 

Budapeszt, 8 sierpnia. Wbrew doniesieniom 
niektórych dzienników o wybuchnięciu pewnej 
choroby zakażnej (chulery?) w Kron- 
sztadzie, w Siedmiogrodzie, stwierdza We- 
gierskie biuro korespondencyjne, że stan zdrowo- 
tny tamże jest zupełnie zadowalniający. 

Szentes (Węgry), 8 sierpnia. Pogłoska o Wy- 
darzeniu się wypadku cholery w Szentes 
jest wprost zmyślona, gdyż sekcya zwłok pe- 
wnej osoby, która tu zmarła przy podejrzanych 
objawach, wykazała, iż przyczyną jej Śmierci 
był udar mózgowy. , 

Berlin, 8 sierpnia. Wiadomość angielskich 
dzienników, że cesarz ma w jesieni odwiedzić 
dwór angielski, znajduje tu potwierdzenie. Bliż- 
sze szczegóły co do czasu i miejsca odwiedzin 
zostaną później ułożone. 

Paryż, 8 sierpnia. Generał Pierron, zatrzy- 
mując i nadal komendę VII. korpusu, został 
mianowany członkiem najwyższej Rady wojen- 
nej. 

Konstantynopol, 8 sierpnia. Porta wystoso- 
wała do tutejszego poselstwa serbskiego notę, 
w której uskarża się na to, że Czarnogórcy, o- 
siedli nad granicą turecką w Serbii, ciągle ćwi- 
czą się w strzelaniu, przez co niepokoją (?) po: 
graniczną ludność turecką. Porta domaga się, 
aby podobne ćwiczenia na przyszłość ustały. 

Petersburg, 8 sierpnia. Nowosti dowiadują się, 
że władze naukowe poruszyły myśl gruntownej 
zmiany przepisów, obowiązujących 
prywatne zakłady naukowe. Zakładom 
tym podobno ma być pozostawiona większa 
swoboda działania pod kontrolą ministerstwa 
oświaty. 


Spotkanie się cesarza Franciszka Józefa 
z księciem Hohenlohe. 

Wiedeń, 8 sierpnia. Pociąg, którym cesarz 
Franciszek Józef jeżdził na polowanie, zatrzy- 
mał się w Aussee, gdzie oczekiwał cesarza 
kanclerz niemiecki ks. Hohenlohe. Powita- 
nie było bardzo serdeczne, poczem orszak dworski 
opuścił pociąg, a ks. Hohenlohe wszedł do wa- 
gonu cesarskiego. Pożegnanie cesarza z Hohen- 
lohem było równie serdeezne, jak powitanie. 

Berlin, 8 sierpnia. W przyjęcia Hohen- 
lohego przez cesarza Franciszka Józefa 
na dworcu kolejowym w Aussee, widzą tutaj 
nowy dowód osobistej życzliwości i przyjażni 
monarchy. Dotychczas zwykł był kanelerz nie- 
miecki corocznie odwiedzać cesarza, tym razem 
jednak chciał monarcha oszczędzić osiwiałemu 
dyplomacie drogi do Ischlu. Co do tego zaś, czy 
wskutek tego przyjęcia, spotkanie Hohenlohego 
z hr. Gołuchowskim zostanie odłożone, czy też 
mimo tego nastąpi, to w tutejszych dobrze po- 
informowanych kołach utrzymują, że zależy to 
zupełnie od osobistyeh dyspozycyj kanclerza. 
W każdym jednak razie nis można tomu przy” 
pisywać takiego politycznego znaczenia, aby 
z niedoszłego dni: dyplomatów, wyciągać 
jakicś konsckwencyc polityczne i wyprowadzić 
wnioski o potrzebie usunięcia rzekomego niepo- 
rozumienia Austro-Węgier z Niemcami, bo ani 
rach pod hasłem „Los von Rom!“, ani inne 
wewnętrzno polityczne wypadki nie wywierają 
wcale ujemnego wpływu na przyjazne stosunki 
obu sprzymierzonych mocarstw. Związku 
niemiecko-austryackiego wypadki 
te nie osBłabią. 


Dreyfus przed sądem wojennym. 

Paryż, 8 sierpnia. Z wczorajszego przesłucha- 
nia Dreyfasa podnieść należy dwa najważniej. 
sze wyniki: po pierwsze, że Dreyfas 
uroczyście i z całą stanowczością zapewnia, że 
jest niewinnym, a zarazem zaprzecza wszystkim 
po szczególe zarzutom, jakie przeciwko niemu 
postawiono, nie wyłączając zarzutów, odnoszą 
cych się do jego życia prywatnego, a podnie- 
sionych w akcie oskarżenia z 1894 roku; po- 
wtóre Dreyfus zaprzecza, iżby kiedykolwiek 
uczynił choćby warunkowe tylko przyznanie się 
do winy, bądż przed Du Paty y CNEB, 
bądź przed kapitanem Lebrun-senaa Fi 

Na pierwsze pytanie prrewodniczącego, odno- 


szące się do bordeream, Dreyfas odpowiedział: 


. . 12 k 

„Widziałem bordereau już W 1894 roka i ja 

sanai tak i obecnie oświadczam, że nie 

znam tego pisma, nie pisałem go i 
nie ułożyłem. . 

Potem dedał podniesionym głosem: „Jestem 


sług 
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niewinny, absolutnie niewinny: Od 
1594 roku cierpię i znoszę wszystko; czynię to 
dla honoru mojej rodziny, dla żony i dzieci dla 
tego właśnie, Że jestem niewinny*. 

Paryż, S sierpnia. W toka wczorajszego prze- 
słuchania Dreyfus stwierdził, że nie znał ni- 
gdy ani pałkownika Henry'ego, ani 
Esterhazego, ani Pieqzarta. 

Rennes, 8 sierpnia. Z wczorajszego przesłu- 

chania Dreyfusa warto podnieść jeszcze nastę- 
pujący szczegół: Kiedy Dreyfas mówił o znanej 
scenie z Du Paty de Clamem w więzieniu 
Cherche Midi (z 1894 r.), głos jego zdradzał 
silne wzruszenie. 
Po mojem uwięzieniu —- rzekł Dreyfus — 
powiedziałem Du Paty'emu (gdy mi mówił, że 
po dwóch — trzech latach niewinność moja bę- 
dzie uznaną): „Możesz pan rozporządzać wszy- 
stkiemi środkami dla zbadania prawdy, a gdy 
szukać ich pan będziesz bez niechęci i nienawi- 
ści, przekonasz się pan, Że jestem zupełnie nie- 
winny. 

„Ale Du Paty'emu podobały się widać dwa- 
znaczne machinacye. Prowadził ze mną podstę- 
pne rozmowy. Nie rozumiałem ich wówczas, 
ale dziś je rozumiem i wiem, że były one 
przeznaczone na to, ażeby mnie zgu- 
bić. Własne swe słowa potem mnie podstępnie 
przypisał. Nigdym nie próbował wydo- 
bywać tajemnie od obcych agentów 
przez zdradzenie im mniej ważnych 
szczegółów”. 

Rennes, 8 sierpnia. Nie bardzo prawdopodo- 
bna obiega tu pogłoska, że Dreyfus po wczo- 
rajszem przesłuchaniu bardzo był zgnębiony, 
ponieważ sądził, że na pytania przewodniczące- 
go niedokładne dał odpowiedzi. Wbrew tema 
obrońca Demange, zapewnia, że Dreyfus jest 
bardzo zadowolony z wczorujszego swego prze- 
słuchania. 

Paryż, 8 sierpnia. Dzienniki sumują wraże- 
nia wczorajpzej rozprawy. Narodowe i antyre- 
wizyonistyczne przemawiają i nadal w tonie 
podbarzającym i sądzą, że Dreyfus się przyznał, 
iż wydał niektóre dokumenty agentom obcych 
mocarstw. 

Patrie nadmienia, ze Dreyfus stanął przed 
sądem, jak grzesznik i błaga o łaskę. 

Paryż, 8 sierpnia. Cornely pisze w Figa- 
rze: Odnieśliśmy jak najlepsze wrażenie z pro- 
cesu Dreyfasa. Z zeznań Dreyfusa przebijała 
prawda, z postawy sędziów sumienność. 

Paryż, 8 sierpnia. Bernard Lazare, znany 
autor broszury o Dreyfusie, stwierdza, że Drey- 
fus robił podczas przesłuchania korzystne wra- 
żenie, mówił jasno, kategorycznie i przekony- 
wująco. 

Właściwe starcie przeciwników Dreyfasa z je- 
go obrońcami nastąpi dopiero w sobotę, gdy 
sąd przystąpi do przesłuchania świadków. 

Paryż, 8 sierpnia. Drcyfus robi wrażenie 
młodego człowieka, któryby pod wpływem ja- 
kiegoś wielkiego ciosu w ciągu jednej nocy po- 


odwiedziny odległość 


Petersburg, S sierpnia. Car 
chaniu francuskiego ministra 
nych Delcassćgo. 


lantami. 


„Flirt 


Renta austryacka papierowa . . 


nia, że przez częste przyjacielskie 


tersburgiem a Paryżem coraz bar- 
dziej zmniejszać się będzie". 


Paryż, 8 sierpnia. Jak donosi Agencya Hava- 
sa, car Mikołaj kazał wręczyć francuskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Delcas8s*'mu 
insygnia orderu Aleksandra Newskiego z bry- 


Demonstracye robotników w Rosyi. 


Petersburg, 8 sierpnia. Robotnicy fabryki 
w Sormowo, koło Niżnego Nowogrodu, urządzili 
demonstracyę z okazyi wypłat, przyczem roz- 
bili kilka okien, uszkodzili pomieszkanie dyre- 
ktora fabryki i kantor jego. Kilka osób otrzy- 
mało lekkie rany od rzucanych przez tłum ka- 
mieni. Wojsko dopiero przywróciło porządek. 


NADESŁANE, 
(Artykuły w tym dziale nie pochodza 
od Redakoyi.) 


Adwokat dr. ( Goldhammer 


w Tarnowie 


poszukuje rutynowanego koncypienta. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 5 sierpnia 1899. 


między Pe- 


przyjął na posłu- 
spraw zewnętrz- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 
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„Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego, wyrobu } 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Hraków, Rynek, 39. 
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Dreyfasa. k 
ièrpnia. Wszystkie dzionniki tu- 
aja h AE e wydania ze sprawozda- 


niami z procesu Dreyfusa. 


Delcassć w Petersburgu. 


Petersburg, 8 sierpnia. W sobotę u ministra 
spraw zagranicznych hr. Murawiewa, odbył 
się uroczysty obiad na cześć francuskiego mi-| y 


I. Walsty. 


Ą i arki niemieckie . , 
nistra spraw zagranicznych. © Franki papierowe . . . 
Wczoraj zaś odbył się obiad u ambasadora |20-te frankówki w złocie ` 


francuskiego hr. Montebello. Na obiedzie 
byli: Murawiew, Witte, Kuropatkin, 
wiceadmirał Avelane, pomocnik ministra 
spraw zagranicznych hr. Lama dorf, naczel- 
nik sztabu generalnego generał Sacharow 
i inni. 

Petersburg, 8 sierpnia. Na uczcie, którą ro- 
gyjski minister spraw zagranicznych Maurawiew 
wydał na cześć francuskiego ministra spraw za- 
granicznych DelcaBsćgo, wzniósł Murawiew na- 
stępujący toast: „Moi panowie! Witając mojego 
franeuskiego kolegę, wznoszę mój kielich, piję 
za jego zdrowie i wypowiadam naszemu miłe- 
mu gościowi podziękowanie za to, że przez po-|4% Peyczka miasa Lwowa . ` 
lęg z pt podróży znowa udo- 22 kemun. Banku kraj. 
wodnił, w jakiej mierze wezł ła- |E > ; a > 
czące tak ściśle Francyę 3 UT 4% Obligacye kolejowe . . . . 


li, Listy Zastawne. 


Listy sast. prem. Banku hip. 
zastawne Banku hip. 
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u, 
I > > i 
g% Listy zastawne Banka kraj. 


Ii. Obligasys | peżyczki. 
4% Galicyjskie obligacy inao. 
4 Pożywika kia Zr 1978 s 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 , 


zbliżyły Paryż do Petersburga". IV. Lasy, 
Delcassć odpowiedział: „Moi panowie! Je-| Lesy miasta Krakowa, . , 
stem głęboko wzruszony przyjęciem, jakie mi] »  » Stanisławowa , 
tutaj jako francuskiemu ministrowi spraw Za- V. Akoya 
granicznych zostało zgotowane, a czując się i ` 
szczęśliwym, że mogę śladem pańskim, panie ma” =: meert we Lwowie . 


hrabio, skonstatować, że węzły, zadzierżgnięte 
ku obopólnemu dobru naszych krajów, stały się 
jeszcze ściślejszemi i w przyszłości mogą stać 
Bię wszechstronniejszemi, proszę o pozwolenie 
wychylenia toasta i wypowiedzenia przekona- 


6 A 
a n Galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . 
Akcye kolei Karela Ludwika . . 
„ kolei Le 


osobno. 


Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie 


z dnia 8 sierpnia 1899 r., godz. 1 w poładnie. 


ów-Czerniowoe-Jaszy. || 282 
Kursa są notowane bes kupena bieżącego, który się oblicza 


__ fir. wal. austr. 
pinoa | żądają 
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== Wieki wybór płótna | gotowej bielizny = 


WLASNEGO WYROBU. 
VVyprawy Ślubne. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


ZAS Gotowe wyprawy dla młodzieży szkolnej "435 


ME po najniższej cenie. "TE 
Bielizna dps Bielizna m. o 


Koszule dzienne z ręcznym haftem od złr. 1:65 | Koszule białe z gładkim gorsem odszłr. 1325 

4 ubrane z r Ar ....4 O R „ % zakładkami + m2 
Kaftaniki nocne 3 X k. Jen. . © P —10% 2 „ 2 miękim gorsem „ 2-40 
Majtki "ma. /. ARD) z kolorowym gorsem (angielski zephir) „ 260 
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Nowość! Krawatki Secession. Nowość! 


| M$ Chustki, skarpetki i rekawiczki. 
Wszelka bielizna do kapieli. 1550 4 5 


Wielki wybór białej i kolorowej batystowej bielizny. 


Bluzki, halki jedwabne, pończochy w wielkim 
wyborze, 


jo pes Kuo) jl 


IK antorzysta, 


18 lat, władający językiem polskim, niemieckim, 
słowackim i czeskim, w piśmie i słowie, poszu- 
kuje posady jako buchalter. — Adres: F. IR. 
100 ponte restante Kraków. 16?2 


Dyetaryusz, 


lat 38, katolik, z ukończoną piątą 
klasą gimnazyalną, oraz kilkuna- 
stoletnią praktyką manipulacyi sa- 
dowo -hipot , przy c. k. Urzędzie 
ewidencyjnym i ©. k. Urzędzie po- 
datkowym, biegły w rachunkach, 
z szybkiem i czytelnem pismem, 
poszukuje umieszczenia. 


Zgłoszenia: L. M. K. poste 
restante Kraków. 162013 


Nasienie wczesnej sol 


(soja hispida praecose), przywiezionej 
przezemnie z Azyi w r. 1893, aklima- 
tyzowanej i uszlachetnionej staranną 
selekcya, sprzedaje z własnych planta- 
cyj prowadzonych pod moim osobi- 
stym kierunkiem, z gwarancyą najwyż- 
szej dobroci i plenności. — Soja jest 
najurodzajniejszą i najpożywniejszą ro- 
śliną. Ziarno zawiera 369/, probejnu 
i 19%, tłuszczu, daje smaczny i poży- 
wny karm dla inwentarza, ponieważ 
nie zawiera gorzkich i szkodliwych 
aikaloidów , jak n. p. łubin. Ziarno 
można zadawać szrutowane, korzystniej 
jednak z soi bić olej, który jest wy- 
bornego smaku. Kuchy z soi zawiera- 
jące 409%, probeinu i 7%, tłuszczu są 
wybornem pożywieniem dla koni, by- 
dła, świń itd. Jako roślina strączkowa, 
soju wzbogaca grunt w azot. W naszym 
kraju jedynie moją soję z korzyścią 
uprawiać można, — inne odmiany nie 
dojrzewają. Peryod wegełacyi mojej 
soi: na Podolu 100—110 dni, na Li- 
twie zaś 110—118 dni Ponieważ soja 
jest dwa razy urodzajniejsza i trzy razy 
pożywniejsza od owsa, przeto mórg soi 
daje tyle karmu dla inwentarza, ile dać 
mogą 5—6 morgów owsa. Wskutek 
tego soja wywoła przewrót w hodowli 
inwentarza i rolnictwie. Opis 'rośliny 
i sposób uprawy dołącza się przy każ 
dem zamówieniu. 1621 13 


Adres: Jam Ososiński w Łme- 
rymce ma Podolu (Rossya). 


z mE ośnórć PEMOR 
z wszelkich lisznjów, 

z wyrzutów skórnych 

/ każdego rodzaju, z potu ciała, rąk i nóg,“ 

leczy gruntownie i zupełnie 


„ICHTIOL-SALIGIL" 


Przez lekarzy wypróbowany. Daje się zasto 4 
sować bardzo dobrze na wszystkich częściach / 
ciała. Po przesłaniu 4 koron można go dostać 
opłatnie i dyskretnie przez aptekę w Szabat- 
poz Nr. 23 (Węwry). 1281 8 52) 
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PIERWSZY SKŁAD 
maszyn rolniczych 


w Podgórzu 153955 
połeca na sezon: Grabiarki amerykań- 
skie, Zniwiarki, Kosiarki, Cylindry do 
sortowania zboża, Oborywacze, Ple- 
wniki, Młockarnie parowe, konne i rę- 
czne z pierwszorzędnych fabryk austrya- 
ckich i zagranieznych; tudzież Maszyny 
dla przemysłowców, jakoto dla ślusa- 
rzy, masarzy i piekarzy: oraz rowery 
pod bardzo przystęp. warunkami spłaty. 


Przyjmuje do reparaeyi wszel- 
kie maszyny i narzędzia rolnicze 
po nader niskich cenach. 


Franciszek Albin i Wincenty Vitez 
w Podgórzu, obok kościoła. 


| 


Wodociągi domowe 


7. poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza 
i poleca 1541 43 50 


ANT. KUNZ, 

w Hranicach, Morawa 
(Mabrisch Weisskirchen). 
Prospekty i obliczenia 
w przybliżeniu na żądanie 
za darmo i opłatnie. 


pozłotniczo- 
rzeźbiarska 


Leona Wiadrowskiego, 


Kraków, 
ul. Floryańska L. 7, 
przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 
i kościelnych. 


Hyrabia w rozmaitych stylach ramy 
rześbione, złocone, oksydowane i czar- 
ne, ozdoby sufitowe, oraz do drzwi i 
gzymsów, jakoteż i meble. 
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 
pozłotniectwa. 1613 2 10 


Na hipotekę po Kasie Oszczędności 


Krakowskiej poszukuje się 15 — 18000 
złr. Bliższa wiadomość: Z. Gędzierski 


w Krakowie, ul. Krowoderska Nr. 19. 
1597 2 8 


ak lat ubiegłych, tak i w tym roku 

Kolegium XX. Pijarów kra- 
kowskich rozpoczyna z dniem 1-go 
września jednoroczny kurs przygo- 
towawczy dla uczniów przychodzą- 
cych, mających w roku przyszłym zda- 
wać egzamin do lej klasy gimnazyalnej 
lub realnej, za opłata 10 koron mie- 
sięcznie. Wpisywać można kandydatów 
codziennie do godzinie 10ej rano lub 
o 3ej popołudniu. 1547 3 5 


X. Tadeusz Chromecki, 
Rektor XX. Pijarów. 


Żelaznych Kas ogniotrwałych 


po cenach fabrycznych od zł. 


50:— dostarcza Agencya han- 
diowa S. BINZER, Kraków, 
ulica Pańska Nr. 11. 850 35 40 


Kursa wyższe dla kobiet 


jm. A. Baranieckięgo 


utrzymywane przez gminę miasta 
Krakowa. Budżet 11.000 złr. Kurs 
dwuletni na poziomie uniwersytec- 


j kim. Rok szkolny od 15 paździer- 


nika do końca czerwca. Plany oraz 


 |informacye przez sekretarkę kursów 
/|St. Tomaszewską w Krakowie, ul. 
/|Karmellcka Nr. 38. 


1462 2 6 
Dyrektor: Józef Rostafiński. 


Zakład wodoleczniczy 


J| pod kierunkiem s pęcralisty do chorób ner- 
wowych Dra Kupczyka w wir 

j Kowie przy ulicy św. Agnieszki L. 

został otwarty z dniem 1 maja. 

Urządzony z komfortem według najnow- 
szych wymagań. 1004 24 30 

Wanny, natryski, kąpiele 
wodo - elektryczne, MmiAaSAŻ, 

elektryzowanie. 


MSG" Zgłoszenia w kancelaryi zakładu 
codziennie między godz. 9—10 rano. 


MIESAKANIE 


składające się z 5ciu pokoi, dużej 
nyży, przedpokoju i kuchni, pod 
L. 9 w Rynku głównym, I. piętro, 


nadające się także na interes, od 
1 października b. r. lub wcześniej 
do wynajęcia. 


Wiadomość tamże. 1441 7 10 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąc, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581 _ powszechniona książka: 2 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
awych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
eo przez WVerlage-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmełlblana. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


TAGÓWNIA ATLJSLYCZNA J 


ement i Gips sztu- Hynek 87 
T RT i Spółka, Kraków, Ary, 
Wapno hydrauliczne, 
Hend polecają po cenach najumiarkowańszych: 
Karbolineum. 
Tektury smołowe do pokry- 
wania dachów. 
Smołowiee gazowy i drze- 
wny. 
Farby na dachy. 
Farby do fasad. 


arby olejne do my- 
cia gotowe. 
Farby olejne do podłóg. 
Farby lakierowe, szybko 
schnące. 

Lakiery bursztynowe i spi- 
rytusowe do podłóg. 
Masę woskową do zapusz- 

czania podłóg. 
Masę francuską do zapusz- 
czania posadzek. 


linia A-B. 


Na seson "Na seson podróżny dla pp. Artystów I Ar dla pp. Artystów I Amatorów sztuk pięknych: 


Sztalugi polne składane, | Kasetki kompletne do malowań die, malarskie na miarę i na 

Sztalugi połne z siedzeniem, olejnych I akwarelowych, bieitramach naciągnięte, 

Sztalugi poine szkicowe z pasem | Farby olejne i akwarelowe z róż- | Książki i Bloki do szkicowania, 
do założenia na ramie, | nych fabryk, Papiery, Kartony i Deszczółki do 

Parasoie polne, Palety z drzewa i porcelanowe, malowań, 

Laski składane do przyczepiania | Pendzle we wszystkich gatunkach, | Lustra czarne do odbijania pejsaży, 
jakiegokolwiek parasola, | Werniksy i wszelkie środki do | Wyroby z drzewa oliwnego i jawo- 

Kapelusze białe dla malarzy, | malowania, rowego do pomalowania, 


BSG oraz wszystkie inne przybory do malowania i rysowania. "4BĘ 


Proszek naowad Papier h ą s 
Płaszcze gumowe. zascoi., | O e a a, nuci drel Talai Lakier do tablic 
Płachty nieprzema- Proszek zamor- | Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin. I myszom. 1013 14 0 szkolnych. 
Edo ski „Andeł'a*, | Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom. ś Picie cos 
A Proszek perski Tynktura przeciw pluskwom. rodki do des- ” Mać 
Kalosze rosyjskie. na wagę. Rozpylacze do tynktury i proszku na owady. infekcyl. Rogóżki, Chodniki. 
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Z dniem 15 sierpnia 1899 r. otwarte zostaną 
krajowe warstaty reperacyjne maszyn 


i narzędzi rolniczych 
pod firmą 


Jan Strzelecki & Adolf ondra 


w KROWODRZY pod Nr. 39. 


Do reperacyi przyjmowane będą narzędzia i maszyny rolnicze 
wszystkich flrm bez wyjątku. Oprócz tego na składzie będą maszyny 
i narzędzia rolnicze firmy F. Wichterle, oraz własnego wyrobu. Dla 
wygody P. T, Rolników będzie ma składzie garnitur parowej sześcio- 
konnej młocarni, wyłącznie służącej do wynajęcia. 

Zamówienia na maszyny i narzędzia rolnicze, jakoteż zamó - 
wienia na wypożyczenie młocarni parowej przyjmuje się od dnia 
dzisiejszego i uskuiecznia. się natychmiast, „tudzież udziela się 
wszelkich informacyj. 1466 5 5 
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Jan Strzelecki & Adolf Zondra. 


ii, 5 


fm fasad 


Juliusza MiIko>olascha NASTĘPCY 1467 18 60 


Jakób Sprecher I Spółka we Lwowie 


polecają : 


IF Spirytus najczyściejszy %% 
BON GOUT 


5 ixlzr. 


blaszanka pocztowa. s; : 


NOWA GAŁEŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


W Sassowie 


BĘ istniejącej oa roku 18G5 TĘ 
przerabia 


na bibułki w książęczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE. 


INE Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. I 

Orygiualne papierosy importowane z Egiptu i Turcy! wyra- 

biane sa przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypujuc nas 
lichemi swemi wyrobami ! 
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibużał I tutki 
cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S, Wierusz 
Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach | c. k, trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 


Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk. 587 23 0 
Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
dk" > a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 
ażda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemojowski. oraz napisem 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25. 


TW bliskości Krakowa |Parcela budowlana 


w ślicznem położeniu, wzorowo zago 
spodarowany majątek jest do|123 sążni kw. przy ul. Aryańskiej 
| „sprzedania. n w do nabycia za dopłatą 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw 7 
Dr. Ludwika Szalaya w Krakowie, 2100 złr. Wiadomość : Rynek 
ulica św. Jana Nr. 3. 1607 2 3 kleparski L. 15, Il. plętro. 352 5 5 


E E | | mim mm 
Osobliwości z chemicz. laboratoryam kosmetyków 


Dr. Roberta Fischera 


doktora chemii i kosmetyka, 


TAS; Wieden, l., Habsburgergasse 4, II. p. 


E Śrulek do pienia lisów 


C(Epilateoire). 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia- 
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa- 
niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 


Ceny osobliwości: 
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do zupełnego aB i are 


SPO _-4] We 


| E å o ÁÁ -= 


SAPOMENTHOL 
(MASĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, Tin Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado- 


szkodzenia ponownemu porostowi, mały flakon IO E myślu koło Tarnowa. 
wielki flakon . . . „ 10— Ś dek 1 haien ndi 
Pasta (Teini do natychmiastowego pópięcia » włosów Z z twarzy, ramion rodek popularny, w cierpienia maty 
d, kawałek . . . n e cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
Krem przeciw piegon, sło o E n d FA jm używany; dostać go można po cenie: all 
ZO, w wodzie uwięziony, flakon itra sie ad a R Hd "1: ct. w 6 
Woda blond a. flakon (*/ą litra). . . aa 34 pora 70 A słoik duży 2 złr. 50 j 
„Fo“, materya do farbowania włosów, karton jasnego "do czarnego po 2 złr. z większej aptece. 
1-20 do złr. 3:— i M s, u REG DNIE Da Po otrzymaniu należytości lub za zaliezką 
Pnder Email, puder na dzień , 3 odcienia, karton A różem was aT Ska ia a wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado- 
e s = ślu koło Tarnowa. 
Woda Ve d ięknej czystej cery, 1 flakon . . E | n ZĘ my 
Środek przeciw E E M Ao 39 4 o Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
Kosmetyczny piasek kwarcowy do usunięcia trądzików AA. . „ 150 na list przesyłkowy. 


Celem ochrony przed naśladownietwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
szony tu obok się znajdujący. 94 39 0 


Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłata) 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej- 
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety- | 

cznych za darmo, także listownie. 80% 9 18 | 


Wysyłka tylko za zaliczką. 


Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny Nr. 13. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski. 


